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Światowa konferencja żydowska w Genewie
Uczestnicy konferencji zaniepokojeni wzmagającym się antysemityzmem.

GENEWA, 16.8. Otwarto tu konfe­
rencję żydowską, zwołaną z inicjaty­
wy amerykańskiego Kongresu żydów 
skiego z udziałem około 125 delega­
tów 18 państw. Po delegacji amery­
kańskiej najliczniejszą jest delegacja 
Żydów polskich, złożona z przedsta­
wicieli gmin żydowskich Warszawy, 
Krakowa, Lwowa i Wilna, związków 
żydowskich, kupców, rzemieślników, 
oraz parlamentarnego kola żydow­
skiego. Przywódca żydów amerykań­
skich rabin Nowego Jorku, Etephen 
Wise, będący centralną figurą tej 
konferencji, wygłosił długą mowę, w 
której oświadczył, że zadaniem konfe­
rencji je&t omówienie politycznej i 
ekonomicznej sytuacji Żydów róż­
nych krajów oraz wydane decyzji w 
sprawie zwołania światowego kongre­
su żydowskiego.

Adwokat

OBRAŻONY HITLER!
MOŻLIWOŚĆ ROZWIĄZANIA PARLAMENTU.

BERLIN, 16.8. Ostra odprawa da­
na przeiz Hindenburga Hitlerowi, któ­
ry domaga! się oddania mu pełni wła 
rzy w Niemczech, podobnej de tej, ja­
ką otrzyma! Mussolni po marszu na 
Rzym, podziałała na narodowych so­
cjalistów, a szczególnie członków 
stzurmówek, jak kij, włożony w mro 
w.isko.

W oddziałach stzurm^ycli panuje 
niebywałe ożywień e. Z miasta do 
miasta, pędzą szosami kurjerzy - mo­
tocykliści, wożąc do poszczególnych 
dowódców jakieś listy.

Prasa lewcówa znów donosi, o kon­
centracji oddziałów szturmowych w 
okobcach Berlina.

Prasa hitlerowska uderzyła w nie­
zwykle bojowy ton, głosząc krucjatę 
przeciwko Papenowi i jego gabine­
towi.

Jeszcze w sobotę hitlerowcy po 
cdi u popierali rząd, dziś stanową 
nieprzejednaną opozycję.

Hitler w wywiadzie dz en ni karskim 
prostuje doniesienia komunikatu ofi­
cjalnego, o przeb egu rozmowy z Hin- 
denburgiem, zarzucając kancelarji 
Rzeszy, z której komunikat ten wy­
szedł, fałszywy.

Zapowiada on dalej, iż partja jego 
walczyć będzie z większym jeszcze 
uporem, aż w rezultacie ząb.erze wła 
dze z rąk ..kliki szlachciców".'

Bez mojeko poparcia, nie może sę 
utrzymać żaden rząd — ośwadczył 
Hitler dziennikarzom.

Prasa hitlerowska nie może prze­
baczyć Hndenburgowi tego, iż przy­
jął uh wodza i me kazał mu usiąsc. 
Prezydenta Rzeszy nazywa berhńsk: 
„Agriff" zgrzybiałym starcem, który 
nie widzi rzeczywistości, którego 
ruch narodowo - socjalśtyczny zmie­
cie, razem z dyktaturą szlachty.

Wobec rozbicia się rokowań z Hi­
tlerem, Papen stanie przed Rechsta- 
giem w niezmienionym rządzie.

W. lola-nt. nojitycznych nie ulega

W toku dalszych obrad zajmie się 
konferencja, między innemi, proje­
ktem włoskiego profesora Tedeschie- 
go, domagającym się Zwalczania anty 
semityZmu, względnie wszelkich pod

Mąż, matka, bracia 1 rodzina.

Wszystkim, którzy okazali nam swe współczucie, oraz wzięli udział w od­
daniu ostatniej posługi drogim nam zwłokom

MARJI WDOWICKIEJ
a w aaaaejólności Wielebnemu Duchowieństwu: Ks. Proboasczowi Hendrychows- 
kiemu, ks. Prefektowi Ługowskiemu, Dyrekcji Gwarectwa „Hr. Renard", Panu 
Dyrektorowi Pirszlowi, Panom Szefom wydziałów, Koleżankom i Kolegom zmarłej. 
Państwu Hirszom, oraz wszystkim znajomym i życzliwym składają zgłębi zbolałe­
go serca, serdeczne „Bóg zapłać"

5238

NOWY LOT ST.HAUZNERA
Zbieranie pieniędzy na kupno samolotu.

WARSZAWA, 16.8 (Tel. wł.). Polo- 
ija chicagoska zakupuje nowy apa­
rat dla dzielnego lotnika Stanisława 
Hauznera. Dotychczas zebrano drogą 

żadnej wątpi.wości, że Reichstag u- 
chwaii votum nieufności i to potężną 
większością, która może przekroczyć 
nawet 500 głosów.

onsekwencją tego będzie rozwią­
zane parlamentu i podpisanie no­
wych wyborów, tym razem do zgro­
madzenia narodowego, któremu przy 
sługiwać będzie prawo zmiany kon­
stytucji Rzeszy.

BERLIN, 16.8. Na posiedzeniu 
wczorajszem gabinet Rzeszy zajmo­
wał się sytuacją, wytworzoną przez 
rozbicie się rokowań z Hitlerem. Wy 
daje Się rzeczą wątpliwą, żeby przed 
zebraniem się Rechstagu za dwa ty­

OWACJA DLA HITLERA.
Zapowiedź o mającej nastąpić wizycie Hitlera u prezydenta Hindenburga w ub. ty­
godniu zgromadziła przed pałacem Hindenburga tłumy ludzi. Gdv Hitler przyjechał 

porwano go. a uczyniono mu owację, gdy opuszcza! pałac.

żegań rasowo - religijnych, drogą 
wprowadzenia specjalnych postano­
wień prawnych do kodeksów kar­
nych wszystkich państw, które mia­
łyby wtym celu podpisać konwencję 

składek 5000 dolarów.
Hauzner zamierza przelecieć z A- 

meryki dó Polski w pierwszej .poło­
wie października r.b.

godnie rząd podjął jakiekolwiek ro­
kowania z partjami. Ewentualność 
by narodow. soc.jabśc. mimo ’ wszyst­
ko zdecydowali się tolerować gabi­
net Papena, nfe wchodzi w rachubę. 
Ze stanowiska organów prasowych 
partji Hitlera wyn ka, że przeszli oni 
do najostrzejszej opozycji.

Rozwiązanie Reichstagu i wybory 
do zgromadzenia narodowego na za­
sadzie zmiany ordynacji wyborczej, 
oto zdaniem wielu najprostsza droga 
wyjścia z sytuacji.

Mówi się także o referendum ludo- 
wem, jako przygrywce do zgroma­
dzenia narodowego.

międzynarodową.
W toku jenerałnej debaty7, przema­

wiało dwu delegatów żydów niemiec­
kich, którzy wskazali na groźne po­
łożenie w Niemczech, oraz na fakt, że 
Niemcy stały się głównym krajem 
eksportu teorji antysemickich.

Prezes komitetu delegacji żydow­
skich w Paryżu, Motzkin, scharakte­
ryzował sytuację Żydów w Niem­
czech jako pogromy, wzywając kon­
ferencję do wniesienia jaknajsilniej- 
szych protestów przeciwko traktowa­
niu Żydów w Niemczech.

Przedstawiciel Żydów polskich, po 
seł Rozmarjn, wygłosi dłuższy refe­
rat o sytuacj Żydów w Polsce pod 
względem gospodarczym.

Mówca wywodził, że wzmagające 
się wkraczanie państwa w dziedzinę 
gospodarki prywatnej oznacza w pier 
wszej linji ruinę Żydów, zatrudnić, 
nycli głównie handlem. Uskarżając 
się na systematyczną eksterminację 
gospodarczą Żydów, mówca zazna­
czył, że nie jest to objaw specyficz­
nie polski, ale dający się Zauważyć w 
bardzo wielu państwach Europy po 
części także w Ameryce Północnej.

O światowej konferencji żydów, 
sklej w Genewie pisano w prasie poi- 
sklej już dość dawno. Uwagi, wypo­
wiedziane na ten temat przez działa­
czy żydowskich w Polsce zamieszcza 
liiśmy już. k lka razy. Ze względu na 
wpływ iii ędzynarodowej finansjery 
żydowskiej na życie gospodarcze, 
warto temu kongresowi poświęcić 
baczniejszą uwagę. Red.

Specjalista chorób nerwowych 
powrócił

Przyjmuje od 5 — 7 popoł. W niedzielę 
i święta od 11 — 2. 524()

osnoalBt. m. przełazu Br. I Tul 5-18.

Odłożenie lotu
PROK PICCARDA.

WARSZAWA, 16.8 (Tel. wł.). Za­
powiedziany na środę lot prof. Pic- 
carda w stratosferę nie dojdzie do 
skutku z powodu złych warunków 
atmosferycznych.

Światowa konferencja
GOSPODARCZA.

LONDYN, 16.8. Dyplomatyczny ko- 
re&pondenit „Daily Telegra,phu“ dowia­
duje się, że . śwj,atowa konferencja go­
spodarcza odbędzie eiędoipi&ro po wybo­
rach prezydenta St. Zjedmoczonych w 
listopadzie.

Mac Donald sądzi, że uda się zwołać 
konferencję już w październiku. Konfe­
rencja według jego planów odbyłaby 
kilka plenarnych posiedzeń i wybrała 
komisje techniczne, a właściwe obrady 
nad reziuilitataimi os-iąiginięłeimi przeiz ko­
misję odbyłyby się dopiero po amery­
kańskich wyborach.

Stany- Zjednoczone planu tego jednak 
nie zap rokowały, gdyż HoOver nie uwa­
ża za wskazane mianować członków de­
legacji amerykańskiej jeszcze przed wy­
borami.

Kurjcr Zachodni
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LOTNICTWO POLSKIE GÓRĄ!
Próby techniczne przed europejskim lotem okrężnym.

Badania dotyczą najmniejszej szybko, 
ści, ekwipunku, startowania i lądowania.

Liczba zawoduilków wynosi obecnie 
41, w tem: Polaka 5, Niemcy 15, Francja 
7, Wiochy 8, Czechosłowacja i, Sowaj- 
carja 2.

Próby techniczne potrwają do dnia 20 
bm., poczem dnia 21 bm. o godzinie 7-ej 
rano 'wszyscy zawodnicy wystartują do 
lotu Okrężnego, którego pierwszym eta­
pem jest Warszawa, a drugim Poznań. 
Lot okrężny potrwa siedem dni.

POD KĄTEM 45 STOP.
Ciekawe zdjęcie ze startu w Berlinie wło­
skiej maszyny Breda, na próbach technicz­
nych przed okrężnym lotem. Start odbył 
się na przestrzeni 8 metrów pod kątem 

45 stopni,

BERLIN, 16.8. Samoloty polskie, bio- 
rące udział w międzynarodowych zawo­
dach samolotów turystycznych, już po 
„ocenie przydatności i wyekwipowania*4 
wysunęły się na czoło współzawodników.

Po zdobyciu w „ocenie4’ najlepszych 
punktów, zespół polski stanął jako naj­
groźniejszy wsp ół zawodnik zespołu wło­
skiego, który prasa nietaiecka typuje na 
zwycięzcę tegorocznego Challenge.

W próbie „szybkości minimalnej44, 
która daje 10 procent ogólnej punktacji 

maksymalną ilość punktów zdobyli 
dotychczas jedynie Polacy: Karpiński i 
Żwirko na samolotach RWD — 6. Nato­
miast w ,^próbie startu i lądowania** do­
tychczas odbyte próby przyniosły lek­
ką przewagę Wiochom, z których jeden 
miał start krótszy od 100 metirów. 
(Włoch — 94 m. por. Żwirko — 115 m).

Mimo, że konkurencja z Włochami, 
posiadającymi kosztowne maszyny, jest 
ciężka, dotychczas osiągnięte prze® ze­
spół polski wyniki pozwalają przewidy­
wać, że zespół nasz ruszy (w niedzielę 
21 b.m.) do „okrężnego lotu europejskie­
go44 z punktacją dobrą, czyniącą zeń na­
der groźnego przeciwnika.

W każdym razie dotychczasowy prze­
bieg zawodów jest piękną demonstracją 
naszego młodego lotnictwa sportowego.

W niedzielę odbyły się -w Staaken pró­
by techniczne pierwszej grupy uczestni­
ków międzynarodowych zawodów samo­
lotów turystycznych.

12-tu uczestników poddano najpierw 
tej próbie technicznej. Z pośród nich 
jedynie Karpiński (Polska) Osiągnął naj­
wyższą ilość punktów—50, przy średniej 
szybkości na godzinę wynoszącej 60.08. 
Z pośród uczestników niemieckich von 
Masseinbach wyszedł z próby najlepiej, 
uzyskując najlepszy wynik — 63,55.

W ocenie badania wyekwipowania 
okazało się, że maszyny polskie górują 
nad aparatami wszystkich innych uczest 
ników.

Ponieważ badanie techniczne przepro­
wadzane jest grupami, zakwalifikowano 
dotąd niewielką ilość uczestników. Naj­
lepiej z tej prólbly wyszedł Włoch Sitop- 
pani, uzyskując 179 pkt. Za nam idzie 
Karpiński — 147 pkt.

Upały i grad
W MAROKU.

CASABLANCA, 16.8. Od kilku dni 
panują w calem Maroko niebywale u- 
pały, zwłaszcza w miejscowościach Ko­
sta Tadla, Safi i Ma/rakeś®. Ponad Mara- 
kesizem przeszła ostatnio niesłychanie 
gwałtowna burza gradowa, która trwała 
14 godzin. Grad o wielkości gołębiego 
jaja, poczynił ogromne spustoszenia w 
winnicach. Ulewne deszcze zalały wiele 
miejscowości. Komunikacja między A- 
gadiirem a Marakeszem została całkowi­
cie przerwana na przesrtzeńi 10 kilome­
trów. Z gór Wielkiego Atlasu donoszą 
również o niebywałych upałach, docho­
dzących do 55 stopni.

Pępferalcie L. 0. P. P.

EUGENJA z SOLARZOW

CZERSKA
NAUCZYCIELKA SZKOŁY POWSZECHNEJ W SIEWIERZU 
opatrzona św. Sakramentami po długich i ciężkich cierpieniach 
zmarła dnia 16 sierpnia 1932 roku przeżywszy lat 27.

Wyprowadzenie drogich nam zwłok ze szpitala Powiatowego w 
Będzinie na cmentarz parafjalny w Czeladzi nastąpi w dniu 18 sier­
pnia 1932 r. o godz. 4-ej popoł., o czem zawiadamiają krewnych, 
przyjaciół i znajomych pogrążani w nieutulonym smutku

Rodsice, Siostra, Mąż i Szwagier.

Widmo przewrotu w Sowietach 
w walce z trójką dyktatorską.

MOSKWA, 16.8. Krążą pogłoski i to 
wśród sfer oficjalnych, że w partji ko­
munistycznej dają się zauważyć wpły­
wy opozycji prawicowej z Bucharinem 
na czele.

Do opozycji zbliżył się także dowód­
ca armji sowieckiej, Woroszyłow.

Opozycja pozyskuje wiele sympatji 
wśród mas komunistycznych, które są 
niezadowolone z rządów sowieckiej trój 
ki Motetowa, KąiganowicZa i Stalina, 
którzy zbytnio bawią się w biurokracie. 
Plotki, krążące po Moskwie, uporczywie

Cichostrzelne armaty.
Przyszła wojna bez... huku i dymu.

RZYM, 16.8. W stoczni. Ansaldo w Poz- 
zuotti inż. Ferruccio j inż. Wilhelm de 
Luce dokonali ciekawych prób z arma­
tą, zaopatrzoną w aparat ich wymałaz- 
ku, unicestwiający całkowicie huk wy- 
strzału, pojawienie się płomienia i dy­
mu. Aparat wynaleziony daje się zasto­
sować do wszelkiego typu armat. Przy 

CHARBIN POD WODĄ
Nadzwyczajne pełnomocnictwa ambasadora japońskiego.

MOSIKWA, 16.8. Jak donoszą z Char- 
bina, ilość liudizi pozbawionych dachu 
nad głową wskutek powodzi, wynosi 
120,000. Są to przeważnie Chińczycy.

Chociaż wody znacznie już opadły, 
większa część Charbina pozostaje nadal 
pod wodą. Od piątku Charbin pogrążo­
ny jest -w ciemnościach, ponieważ wsku­
tek powodzi elektrownia jest zalana do 
wysokości kilku metrów.

W ostatnim tygodniu zanotowano w 
Charbinie 114 wypadków zasłabnięć na 
cholerę, z (?zego 46 śmiertelnyc-h.

PARYŻ, 16.8. Prasa francuska przyta­
cza tekst noty, w której r®ąd japoński 
wyłusizcza powody, które zmusiły go wy 
słać do Mainidźurji ambasadora wyposa­
żonego w nadzwyczajne pełnomocnictwa.,

Rząd japoń&ki, uznający oddawna ko- ] jących i nominacja jego dokonana zo- 
nieczność utworzenia organu zdolnego stała jednostronnie przez Japonję.

Walka z nagością w Niemczech
Nie wolne wybierać „Królowej piękności,

BERLIN,, 16.8. Komisaryczny prem­
jer Prus, dir. Bracht, wystosował do po­
licji pruskiej instrukcje regulujące 6pra 
wę nagości w miejscach publicznych.

Instrukcje dr. Brechta, który jest by­
łym członkiem Centrum katolickiego, 
wprowadzają nowe przepisy dotyczące 
strojów kobiet występujących na scenie. 
Stroje te nie mogą naruszać Moralności 
publicznej i stać w sprzeczności z zasa- 
dauu. chrtŁeścLiańskiemi. ’

fi

mówią o przewrocie i to przewrocie le­
galnym, a nie o rewolucji. Charaktery­
styczne, że plotki te pochodną od osób 
kompetentnych.

Prasa naturalnie, jak zwykle, jest 
jednostronna, a więc oparta na opinji 
czynników oficjalnych, i dlatego owych 
plotek nie powtarza. Jednakże „Izwie- 
stja“ wspomina ostatnio o mającej na­
stąpić reorganizacji dyscypliny partyj­
nej, która się roluźniła w walce z 
mentami reakcyjnemi.

efe-

eksperymencie powtórzonym kilkakrot­
nie uczestniczyli przedstawiciele mary­
narki wojennej włoskiej, oraz wyżsi, o- 
ficerowie artylerji. Do eksperymentu 
użyto armaty typu Deport 75 mm. i 65 
mim., dokonywując strzałów z aparatem 
i bez dla porównania.

do skoordynowania rozmaitych instytu- 
cyj japońskich w Mandżurji, postano­
wił przeprowadzić zamierzony cek po­
wierzając zarówno służbę konsularną 
jak i naczelne dowództwo armji japoń­
skiej w Mandżurji jednej osobie.

Dnia 8 sierpnia naczelnym wodzem, 
a jednocześnie nadzwyczajnym ambasa­
dorem japońskim w Mandżurji miano­
wany został generał Mufo. Nominacja 
na ambasadora z powierzeniem misji 
specjalnej opiera się na dekrecie cesar­
skim z roku 1917, według którego może 
być mianowany nadzwyczajny ambasa­
dor o ile wypadki wymagają delegowa­
nia dyplomaty zagranicę dla dokonania 
specjalnej misji. Gen. Mufo nie posia­
da zatem żadnych listów uwierzytelnia-

Zakazane zostały również wyboTy kró­
lowych piękności i defilowanie kandy­
datek nak rolowe w kost juanach kąpielo­
wych przed kołegjum sędziów i tłumami 
publiczności.

Wprowadzono ograniczenia dotyczące 
t. zw. stowarzyszeń nagusów i t. zw. 
szkół natury, których uczniowie i uczen­
nic^ uprawiali ćwiczenia fizyczne na 
ś wie żem puwietnzu zupełnie nago.

Inż. Architekt 

lita Nicbeiila 
iluminuj kisroHili rolińi taJoslaiijth- 
WYKONUJE: projekty, koszto­
rysy, kieruje robotami budowla- 
nemi, oraz udziela porad. 
ODDZIAŁ W BĘDZINIE 
(Małobądz) ul. Małobądzka Nr 158

Telefon 2-64. 5242

Zaniepokojenie o losy
EKSPEDYCJI POLARNEJ.

MOSKWA, 16.8. Szereg statków so­
wieckich uwięzionych jest przez lody na 
wodach polarnych. Statki „Leutenant 
Schmidt44 i „Kołyma44 ugrzęzły w pobli­
żu przylądka Jakan i z braku opalu 
spalają 6we części drewniane, których 
starczy n.a od w a tygodnie. Około przy­
lądka Serce utkwił statek „Anadyr“ i 
„Suczan“, statek „Sowiet44 usiłuje prze­
dostać się na wyspę Wraingla wzdłuż 
wybrzeży Alaski. W związku z tem pa­
nuje żywe zaniepokojenie o dalsze- losy 
tegorocznych sowieckich ekspedycji po­
larnych pod kierownictwem profesorów 
Schmidta i Samojłowicza.

Przed wydobyciem
ZATOPIONEGO OKRĘTU.

Przez cały dzień wczorajszy okręty 
ratownicze holowały kadłub „Niobe“ po 
dnie i podciągnęły go pod sam port ki- 
loński. Statek leży jeszcze pod wodą. 
Podniesienie goi wydobycie ztwłok 60 ka­
detów marynarki niemieckiej zajmie o- 
koło dwu dni.

Straszny huragan
W AMERYCE.

NOWY JORK, 16.8. Straszny huragan 
przeszedł nad stanem Texas (USA). 
Szybkość wiatru dochodziła do 120 km. 
na godzinę. Najbardziej ucierpiał port 
Angleton w mieście Houston (Texas), 
Liczba ofiar huraganu dochodzi do trzy­
nastu. Rannych jest ponad 100 osób. 
Tylko dzięki szybkiej ewakuacji niżej 
położonych dzielnic, zalanych przez fa- 
łe, udało się uniknąć większyist strat w 
ludziach. Słynna nadmorska miejscowość 
kąpielowa GaWeston odcięta jest od 
świata i pogrążona w ciemnościach ® 
powodu zerwania prze® huragan przewo 
dów elektrycznych.

Zburzone miasta
ARGENTYNY.

LONDYN, 16.8. Nadeszło tu z Buenos 
Ańres telegramy o trzęsieniu ziemi w 
argentyńskich stanach San Juan i Mesn. 
doza, położonych w Andach, brzmią bar. 
dizo alarmująco.

Spustoszenia 'wyrządzone przez wstrzą 
sy ziemi, są bardzo wielkie.

Stolica stanu San Juan, tej samej na­
zwy, jest w większej części zburzona. 
Ofiary w ludziach na szczęście są stosun 
kowo niewielkie, gdyż głuche grzmoty, . 
które poprzedziły wstrząsy, stanowiły 
dla ludności ostrzeżenie. Zanim nastąpił 
pierwBOy wstrząs, wszyscy prawie mie­
szkańcy zdołali opuścić swe domy.

Równocześnie z trzęsieniem ziemi wul­
kany andyjskie wznowiły swą działal­
ność. Z krateru Descabezado buchają 
gęste kłęby dymiu i popiołu. Ludność w 
panice opuściła miasta i obozuje pod go­
lem niebem na łąkach. Połączenia ko- 
leniowe zostały zniszczone przez usuwa­
jące się zbocza gór i powstające w zie­
mi szczeliny. W wielu miejscach bija 
gorące źródła.

Cholera
W CHARBINIE.

MOSKWA, 16.8. W Charbinie szerzy 
się cholera. W ostatnich tygodniach za­
notowano 114 wypadków zasłabnięć, z 
czego 46 śmiertelnych.

Pogoda na dziś.
Według Państwowego Instytutu meteoro­

logicznego dziś pogoda słoneczna o zachmu­
rzeniu umiarkowanem, ze skłonnością do 
burz lub przelotnych deszczów. Upalnie, 
słabe wiatry nołudniowe i południowo*
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Hitler, Schleicher czy...
Jedną z najciekawszych i zarazem naj- 

wyrazistrzych figur ruchu masowego w 
Niemczech jest Otto Strasser, wódz t. zw. 
Czarnego Frontu, t.j. skrajnej radykalnej 
prawicy, prącej do działań aktywnych i 
zwalczającej jaknajostrzej hitelryzm, który 
„zarażony jest trądem oportunizmu44 — we­
dług Strassera i reprezentuje właściwie, jak 
on twierdzi, dążenia i interesy drobnomiesz­
czaństwa. „Czarny Front44 na skrajnem pra­
wem skrzydle, „Czarny Front44 na skraj­
nem lewem skrzydle reprezentują w Niem­
czech najbardziej dynamiczne i wybuchowe 
elementy, prące jawnie do przewrotu, negu­
jące parlamentaryzm i zrywające z nim 
wszelką łączność.

Strasser jako figura polityczna jest o wie­
le ciekawszy, głębszy i mocniejszy charak­
ter n^ż Hitler, którego fizjognomję poli­
tyczną i zdolności określił dosadnie Hin- 
denburg, mówiąc o nim, z racji jego kandy­
datury na stanowisko kanclerza, iż nadaje 
się on właściwie na stanowisko „ministra 
poczty i telegrafu*. Złośliwiej określić kan­
dydata na dyktatora nie można.

Strasser definjuje i określa sytuację obec 
ną w Niemczech w sposcb bardzo jaskrawy, 
a sensacyjnie wprost brzmią jego rewela­
cje na temat porozumienia tajnego Schlei­
cher — Hitler, z których część tylko została 
ujawniona w prasie niemieckiej i europej­
skiej. W tygodniku swoim „Die Schwartze 
Front44 pisze Strasser:

„Opinja publiczna w kraju i zagranicą 
jest przekonana, że hitlerowcy tolerują ga­
binet Papena na mocy tajnego układu z 
Schleicherem... Moźeby podać do wiadomo­
ści miarodajnego źródła. (Grzegorz Strasser. 
brat Ottona, jest antagonistą Hitlera i przy­
wódcą oddziałów szturmowych hitlerow­
skich, on też jest owem miarodajnem źró­
dłem. Przyp. red.)

Przedewszystkiein, prócz dowodów rze­
czowych, istnieją pewne fakty, które do­
wodzą niezbicie istnienia tajnego porozu­
mienia między Htlerem a Schleicherem. 
A więc Hindenburg oświadczył, że Hitler 
dał słowo honoru, że będzie popierał gabi- 
iet Papena, nawet po wyborach. Dalej zaś 
von Gleichen, sekretarz Herrenklubu, przy­
znał się do autorstwa listu z dnia 6 czerwca.

Umowa między Hitlerem a Schleicherem 
zawiera punkty następujące:

1) Hitler stosuje politykę tolerancji wobec 
gobinetu Papena.

2) Hitler zgadza się zgóry na gabinet pod 
przewodnictwem Schleichera.

3) Jeśli Schleicher uzna to za pożądane ’ 
Hitler wydeleguje do jego gabinetu kilku 
członków swej partji jako ministrów.

4) Hitler zgadza się na zrezygnowanie z 
objęcia przezeń władzy nawet po wybo­
rach.

5) Hitler zgadza się na utrzymanie przy 
władzy gabinetu Schleichera conajnuiiej 
podczas dwóch lat.

Ze swej strony Schleicher zobowiązuje 
iię:

1) Interwencjować w tym sensie, aby Hi­
tler został obrany na stanowisko prezyden­
ta Rzeszy.

2) Schleicher obowiązuje się w razie zwy­
cięstwa hitlerowców przy wyborach na za­
stąpienie „słabych figur44 w gabinecie (Pa- 
pen — Gayl) przez osobistości „mocne44, 
ewentualnie przez hitlerowców.

3) Schleicher obowiązuje się nie nadawać 
swemu przyszłemu gabinetowi nazwy gabi­
netu „koalicyjnego44 zwłaszcza jeżeli wej­
dzie doń członek centrum.

4) Schleicher obowiązuje się pozostawić 
hitlerowcom te kraje związkowe Rzeszy, 
gdzie utworzy się większość hitlerowska w 
rządzie i sejmie.

5) Schleicher będzie rządził w myśl zasad 
hitleryzmu, poprowadzi walkę bezwzględną 
z marksizmem, wyjedna dla Rzeszy rów­
ność zbrojeń, ewentualnie przeprowadzi 
nacjonalizację banków.

O granicę wieku
DLA PROFESORÓW UNIWERSYTETU

Do ministerstwa Oświaty wpłynął me­
moriał organ i żacyj naukowych w spra­
wie wchodzących w życie z końcem br. 
przepisów o przenoszeniu na emeryturę 
profesorów wyższych uczelni. Według 
tych przepisów minister Oświaty może 
przenosić na emeryturę profesorów, któ­
rzy ukończyli 65 rok życia. Organizacje 
naukowe występiują za sprolongowaniem 
granicy wieku, wskazując, że zastosowa­
nie nowej ustawy opróżni najpoważniej­
sze katedry ąa pohakich uczelniach.

W konkluzji Hitler decyduje się zatem 
na rezygnację z władzy. Hitler lubi, jak 
ktoś powiedział, ruch, akcje, ale boi się od­
powiedzialności. Wołałby on zająć stanowi­
sko trwałe, a zabezpieczone przed odpowie­
dzialnością i pozbawione ryzyka rządzenia. 
Schleicher zna swego Peppenheimera i dla­
tego udało mu się zawrzeć z nim powyższy 
układ.

Pomiędzy Schleicherem a Hitlerem istnie­
je mimo wszystko głęboka przepaść. Obaj 
ci ludzie uważają zawartą między sobą umo-

Chassydyzm w Polsce.
(HENRYK ROLICKI: ZMIERZCH IZRAELA, WARSZAWA 1952, STR. 425
SKŁ. GŁÓW.: ADM. „MYŚLI NARODOWEJ11, WARSZAWA, AL. JEROZOLIMSKIE 17)

Mało kto zna i6totę tego ważnego 
zjawiska w życiu żydów w Polsce 
(str. 266-274):

— Przejście Podola pod władzę turecką 
w pokoju buczackim (1672 r.) i powrót tej 
dzielnicy do Rzeczypospolitej za Augusta II 
(1699) przemyca do Polski mnóstwo żydów 
tureckich, hołdujących kabale praktycznej. 
Wśród nich staje się żydem polskim Izrael 
z Międzyboża (ur. 1700 — zam. 1761), zna­
ny jako Izrael Baalszem (Beszt), twórca, a 
właściwie odnowiciel chassydyzmu. Związki 
chassydzkie czyli t. zw. „pobożni44 mieli 
wielkie historyczne tradycje w życiu źydo- 
stwa w starożytności. Na nich oparło się 
żydostwo w okresie niewoli babilońskiej itd.

Jeszcze przed powstaniem chassydyzmu i 
przed pojawieniem się Mendelssohna toczył 
się na ziemiach niemieckich i austrjackich 
zacięty spór między talmudystama, repre­
zentowanymi przez rabina Emdena, a kaba- 
listami praktycznymi, reprezentowanymi 
przez rabina Eibenschuetza. I oto w r. 1755 
spór ten, wstrząsający żydostwem niemiec- 
kiem, zostaje poddany pod rozstrzygnięcie... 
polskiego sejmu żydowskiego, t. zw. zjazdu 
czterech ziem: „Na synodzie czterech ziem 
w Polsce, który miał wydać wyrok w tej 
sprawie, odbywały się sceny gwałtowne. 
Gdy kilku rabinów zamierzało obłożyć 
klątwą Eibenschuetza, rzucili na nich czci­
ciele jego w Polsce interdykt44 (H. Graetz: 
t. VIII str. 175).

Jest więc dla nas rzeczą jasną, że żydo- 
stwo polskie ma już w owym czasie rolę kie­
rowniczą w rozstrzyganiu zasadniczych za­
gadnień żydowskiego życia. Koncentracja 
Izraela na ziemiach polskich jest już w 
XVIII wieku tak daleko posunięta dzięki 
imigracji z Niemiec i z Turcji, że skutki 
katastrofy hiszpańskiej z XV stulecia można 
nareszcie uważać za zażegnane. Już kwitną 
widać w Polsce tajne akademje talmudycz- 
ne, zastępujące te dawno z Sury, Pumbadi- 
ty, a później Kordowy i Toledo, skoro na 
widowni dziejów pojawia się po gaonach 
(rektorach) pumbaditańskich i surańskich 
Cljasz gaon wileński.

U podstaw tajnej organizacji chassydów 
jest proroctwo mesjańskie: z chwilą opa­
nowania izraelitów przez związek „poboż­
nych4' nastąpi „czas łaski44, a więc zapa­
nowanie Izraela nad światem.

Jak wyglądał ten tajny związek, stawia­
jący sobie cele o doniosłości wszeświatowej. 
Wiemy już, że był wielostopniową organi­
zacją, posiadającą cele polityczne, ukryte 
przed nawet wysoko wtajemniczonymi, or­
ganizacją zbudowaną hierarchicznie. Co do 
dalszych zasad tej struktury, posłuchajmy 
obserwacyj byłego członka tego związku, 
piszącego w XVIII w. Salomona Maimons:

NA WOKANDZIE.
LIKWIDUJĄ.

Ostatni numer urzędowego „Dzien­
nika Wojewódzkiego4', wydawanego 
przez woj. Krakowskie, ogłasza li­
kwidację „Konfederacji związków za 
wodowych w Polsce44 wraz z wszyst­
kimi przynależnymi do niej związka­
mi. Publikacja ta została podpisana 
przez posłów z B.B. L. Tomaszkiewi­
cza jako prezesa i Gdulę jako sekre­
tarza.

Likwidacja organizacyj robotni­
czych sanacyjnych jest signum tem- 
poris. W celu zaszachowania P.P.S., 
kiedy ta partja poczęła odchodzić co­
raz dalej od sanacji, potworzono sze­
reg stronnictw robotniczych i organi­
zacyj zawodowych o charakterze dy­
wersyjnym w stosunku do P.P.S 
Działał zatem Jaworowski na terenie 
Warszawy. Zagłębia, Tomaszowa Ma- 
zowieckego i Śląska; stworzono frak­
cję rewolucyjną P.P3., przechrzczo­
ną trafne na B.B.S.: wyodrębnił się 
z niej Moraczewski, tworząc samo­
dzielnie związki zawodowe „państwo­
we i wąźąc je w wspólny centralny 
organ „Konferencję44.

Wszystke te organizacje chromał) 
oodvTró.nj«: liczebnie i finansowo-

Rewolucja?
wę za coś prowizorycznego i nie zawahają 
się wystąpić przeciw sobie w razie potrze­
by. Wszytkie te okoliczności wskazują jed­
nak na to, że okres kiereńszczyzny w re­
wolucji niemieckiej nie może trwać długo i 
że po nim musi przyjść zwycięstwo praw­
dziwego ruchu rewolucyjnego w sensie na­
rodowym i socjalistycznym44.

Tak więc wygląda „złota zgoda* między 
Schleicherem i prawicą konserwatywną a 
Hitlerem.

E. R.

„Teraz słów parę o wewnętrznym ustro­
ju tego stowarzyszenia. Wysocy naczelnicy 
tej sekty mogą według mojej obserwacji 
dzielić się na cztery klasy: 1) na klasę mą­
drych, 2) chytrych, 5) mocnych, 4) dobrych.

Najwyższą klasą, kierującą wszystkiemi 
innemi, stanowią oczywiście mądrzy. Są to 
ludzie światli, którzy zdobyli głęboką zna­
jomość słabostek ludzkich i za młodu już 
przeniknęli prawdę, iż mądrość lepsza jest 
niż siła, gdy bowiem siła po części zależna 
jest od mądrości, mądrość od siły jest cał­
kiem niezawisłą... Postawili oni sobie za za­
danie opanować wolnych ludzi, t. j. wolę i 
siły innych ludzi tak użytkować, aby ci, 
pewni będąc, iż działają tylko dla własnego 
celu, w istocie rzeczy dążyli zarazem do 
celu swoich kierowników. Stać się to może 
tylko przez celowe powiązanie i uporząd­
kowanie* owych sił dzięki czemu najlżejszy 
nacisk na organizację wywołać może ma­
ksymalny wpływ. Niema tu żadnego oszu­
stwa, gdyż owi inni, jak założyliśmy zgóry, 
tym sposobem osiągają najlepiej swój wła­
sny cel i t. d.“.

Oto struktura organizacyjna, w której w 
XVIII wieku znalazła się znaczna część pol­
skiego źydostwa; w naszem aryjskiem ro­
zumieniu oszustwo na oszustwie, cynizm n« 
cynizmie, w rozumieniu kierowników orga­
nizacji mądrość, chytrość, moc i dobroć, 
czyli „stowarzyszenie pobożnych44.

Z talmudystami uporali się chassydzi już 
w pierwszych latach XIX w. i odnieśli sta­
nowcze zwycięstwo (patrz Samuel Hirsz- 
liorn: Historja żydów w Polsce str. 94). 
Później przeciwnikami ich byli na terenie 
ziem polskich żydzi postępowi, którzy przez 
jakiś czas mieli w ręku kabały większych 
miast. Przed rokiem 1965 kaliałem warszaw­
skim rządzi już oryginalna spółka: chassy­
dów, czyli ortodoksójv z żydami asymilato- 
rami (t. zw. żydami - Polakami) (patrz Sa­
muel Hirszhorn: Historja żydów w Polsce 
str. 211). Obecnie chassydyzm opanował już 
w całości pospólstwo żydowskie na wscho­
dzie Europy, a za pośrednictwem tych mas 
dostał się i do Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej. Owładnął wszędzie kabała­
mi i masy żydowskie dzisiaj kierowane są 
przez owjłch „mądrych* mających takie 
cele, jak zakon Illuminatów w Bawarji i 
posługujących się podobnemi środkami.

Stowarzyszeniu „pobożnych44 pokłony ude­
rzył nawet sjonizm. Oto w sjonistyczncj 
księdze zbiorowej pisze Marcin Buber:

„W XV stuleciu nie Józef Karo, lecz Izaak 
Lurja, w XVIII stuleciu nie gaon wileński 
lecz Baalszem rzeczywiście umocnili i od­
graniczyli żydostwo (Martin Buber: Des 
Mythos der Juden, zamieszczone w „Von 
Jud en tum, ein Sammelbuch44 str. 25).

Warszawa, 14 sierpnia4
Wchodzono do organizacji z pobudek 
o port unisty czmych, ale składek nie 
opłacano. Bo i po co? Pieniądze się 
zawsze znajdowały i od tego były .n- 
ne czynniki. Teraz z pieniędzmi coraz 
bardziej krucho. Oszczędności poczy­
nione w wielu dziedzńach. Wysycha­
ją nawet znane złotodajne źródła. 
Usychają wskutek tego i różne insty­
tucje, krzewiące się dotąd bujnie — 
w miarę dopływu floty...

Z kryzysem finansowym zmierzch 
zalega i na instytucje sanacyjne.

BEZ POŻYCZKI.
Przedziwnie spokojnie przeszła 

przez prasę wiadomość o posiedzeniu 
rady zarządzającej konsorcjum fran­
cusko-polskiego, budującego magi­
stralę węglową; zapadło na niem, jak 
w adomo, postanowienie, że spłata 
drugiej transzy pożyczki na budowę 
kolei w wysokości 500 milj. zł. n e jest 
w danej chwil, potrzebna i że może 
stać sę aktualna dopiero w lutym.

W ten sposób zabiegi pp. Koca, w.- 
cemnistra skarbu, specjalne 'zajmu 
jącego się kredytami zagrancznem, 
okazały się bezskuteczne; musi wy­
wołać bardzo silne zastrzeżenia dz.a-. 

lalność p. senatora Targowskiego, któ­
ry delegowany jespdo Paryża jako 
ekspert f nansowy. Po co wykładać 
duiżę koszta, gdy się osiąga takie wy-, 
nik.i...

Kiedy ze strony opozycji, zwłaszcza 
Klubu Narodowego, podnoszono prze­
ciwko układowi co do koncesji na bu­
dowę kolei węglowej różne zarzuty i 
wstrzymano się od głosowania za a- 
probatą umowy zawartej przez rząd, 
wtedy ze strony sanacji padały roz­
maite zarzuty bardzo silne, że opo­
zycja ne chce uznać nawet pozytyw­
nych poczynań rządu sanacyjnego. 
Równocześnie zaś prasa liberalna re­
klamowała układ jako coś niesłycha­
nego dla naszego skarbu i gospodarki' 
kolejowej i węglowej.

Sfery' skarbowe liczyły jak na Za­
wiszę na uzyskanie drugiej transzy 
pożyczki kolejowej. Interwenjował w 
tej sprawie u b. premjera Tardieu 
minister Zaleski, który pono nawet 
umiał zamteresować tą sprawą i pre­
zydenta Lebruna: prezydent na konfe­
rencji ź Tardieu i Herriotem poruszył 
sprawę wcześniejszego wypłacenia 
’olsce drugiej transzy pożyczki. 

Oparł się temu urzędujący jeszcze 
tedy Tardieu. pozostawiając decy­

zję ostateczną Herriotowi. Teraz ma­
my odpowiedź pośrednią, boć stanowi 
sko strony francuskiej nie mogło być 
przedtem nieuzgodnione z stanowi­
skiem rządu i ministra skarbu.

Jota w jolę postępuje Herr.ot w sto 
sunku do Jugosławji: tam również 
zaznacza się kwestja międzynarodo­
wego interesu polityczne ora12 sym- 
patji do panującego reżimu.

Tymczasem doznaliśmy c osu tem 
boleśniejszego, że utrudniono nam po­
djęcie robót publicznych i wykończe­
nie magistrali, posiadającej duże zna­
czenie dla naszego rozwoju gospo­
darczego.

H. W.

Z DNIA.
ŁOKIETEK.

Z Warszawy donoszą: Rozprawa 
przeciwko następnemu z rzędu sana­
cyjnych terorystów w Warszawie, 
słynnemu Łokietkowi została wyzna­
czona na październik. Na lawie Oskar 
żonycli, oprócz Łokietka, zasiądą 
■członkowie zarządu jego „związku"’ 
a mianowicie: Bliksilber, Traczewsk', 
Ander, Hitrow i trzech braci Gros- 
smanów. W dniu wczorajszym wszy­
scy oskarżeń przebywający na wol­
ność/ otrzymali akty oskarżenia. Jed­
noczesne prokurator wydał nakaz a- 
resżtowania oskarżonego Andera, któ 
rego osadzono w więzieniu.

Akt oskarżenia zarzuca bandzie 
krwawy teror, stosowany względem 
tragarzy, nie należących do „związ­
ku". W l.pcu 1950 r. Łokietek prze­
prowadzał „inspekcję"" po wszystkich 
halach i targowiskach i gdy natrafił 
na tragarza nie należącego do jego 
związku, żądał od niego' 1.200 zł. oku­
pu za prawo pracy.

Większość tragarzy w obawie przed 
krwawym terorem sumę tę wnosiła, 
zastawiając często rzeczy w lombar­
dzie dla uzyskania tych sum. Kilku 
tragarzy stawało jednak opór i jed­
nemu z nich, Szlamie Szlamkowiczo- 
wi wyb.to oko -i połamano ręce. Inne­
go, Chaima Lemoniadę częstokroć te­
rorem zmuszano do zaprzestania pra­
cy do czasu złożenia okupu. Wreszcie 
pewnego dnia w halach targowicy na 
Franciszkańskiej doszło na tle teroru- 
do^ wielkiej awantury i strzelaniny, 
którą zlikwidowała policja.

92.751 robotników
W KOPALNIACH WĘGLA.

Według ostatnich danych Głównego 
Urzędu Statystycznego na maj, liczba 
robotnilków, zatrudnionych w kopalniach 
węgla kamiennego w całej Pafece, -wy­
nosiła 92.751 osób, z czego 60.468 robo­
tników przypada na kopalnie %agłęlb'ia 
górnośląskiego, 25.814 na Zagłębie Dą- 
browskie, oraz 8.469 na Zagłębie Krako­
wskie.

Li ciżba przepłacona n yc-li dniówek wy­
nosiła 1.421.085. oraz. 55.708 dniówek nad­
liczbowych.

1 irzeciętne wydobycie węgila przez gór­
nika na jedną dniówkę wynosiła 7.713



Nt. 191.„KTTr K JTK ZKCHODNr środa 17 sSn-pnia 1952 rofet.

1”
•••Jf III I Bi

W zupełnie ładnie napisanym arty­
kule w „Expres.ie Zagłębia" z okazji 
zjazdu legjonisitów w Gdyni p. dr. 
Madeyski użył takiego zwrotu: (pod­
kreślenia nasze):

Z bosych często i głodnych żołnierzy, 
szukających po rozległych ziemiach o- 

' bjętych najazdem wroga własnego pań­
stwa, przemieniliśmy się w równie czę­
sto bosych i głodnych żołnierzy cywil­
nych, szukających mocy podwalin go­
spodarczych odzyskanego już własnego 

' państwa.
„Przemianą" niewątpliwie nastąpi­

ła, ale chyba nie „w yówpie często 
bosych i głodnych żołnierzy cywil­
nych". Przynajmniej jeżeli chodzi o 
tych, którzy na zjazd przybyli.

Ani marsz. Świtalskiego, ani dyr. 
Góreckiego, ani p. Sławka, ani dT. 
Mądeyskieg.o; (pensja poselska i pre­
zydenta), ani dr. Gosiewskiegot coś 
kilka- pensy, j) i wielu in., nikt boso 
nie widział, chyba... na plaży, w pięk­
nej miejscowości nadmorskiej (w ufb. 
roku modne były plaże zagraniczne). 
A jeżeli „głód cierpią4 czasami to 
prawdopodobnie z powodu kuracji 
żołądkowej,

Niewątpliwie dr. Madeyski ma tro­
chę racji. Istnieje grupa takich, i za­
pewne dość liczna, kitóra nie ma moż­
ności chodzić boso na... plażach. I bo­
so nie chodzi, ale napewno w połata­
nych butach. Może to o nich myślal 
p. dr. Madeyski? Otóż ci legjoniśęi 
napisali tego rodzaju list do „Kur jera 
Lwowskiego'4, zaopatrzony w kilka­
dziesiąt podpisów, przedrukowany 
następnie przez inne dzienniki:

Podpisani b. żołnierze I Brygady ziwira 
cają się do Szanownej Redakcji pisana 
Panów z prośbą o zamiiesizozenie nasze­
go oświadczenia w sprawie zjazdu łe- 
gjonistów w Gdyni, jesteśmy i my le- 
gjonistami I Brygady, wszyscy krwawi­
liśmy się ciężko w bojach widDkiej woj­
ny. Nie imamy ani orderów, ani stano­
wisk, a wielu z nas nie posiada kawał­
ka chleba codziennego. Z diuirną wspo­
minamy lata naszych walk i znojów, 
które spędziliśmy na serdecznej służbie 

dła Ojczyzny- , . . k, •Ale na zjazd legjonnstow w Gdyni 
ode. pojediziemy. .

Na zjeździć tym bowiem żaden uczci­
wy i szanujący się legum zjawić się nie 
anoże, jeżeU nie chce doznać rozcza.ro- 
wainia i nie unieść stamtąd najsmutniej 
szych wspomnień. Ponieśliśmy za wiel­
kie ofiary, aby można było sobie urzą^ 
dizaó z nich dzisiaj maskaradę, i przed­
stawienie cyrkowe dla gawiedzi. Ze zdu­
mieniem czytamy, że nad zjazd ściąga 
się ludzi, którzy z Legjonąmi nie mieli 
nic wspólnego. Nie mówimy o organiza­
cjach studenckich, których azłonkowie 
chodizili jeszcze za maimnisinemi fartusz­
kami, gdy myśmy walczyli .w ogniu. 
Co mają wspólnego. liudizie różnych or- 
giainizacyj pole dich i niepolskich, wysy­
łani na niedzielę do. Gdyni?

laikiem prawem ciągnie się na zjazd 
b.- żołnierzy I Brygady hucułów koło- 
myjsldoh? Zapytujemy _ otwarcie: czy 
ejjazd niedzielny ma być zjazdem uczest 
ników walk o niepodległość czy też ko­
lo rowem widowiskiem dla głodującej 
gawiedzi w Polsce? Kto same w ten spo­
sób żerować na kaniach naszych bojów 
i znojów żołnierskich?

W chwili, gdy dziesiątki i setki legjo- 
nistów przymiera głodem, wiezie się 
kolorową i huculską brygadę dp Gdyni, 
bezpłatnymi pociągami, aby zą pąrę dni 
ogłosić triumfalnie światu, że legjoniści 
są zadowoleni z obecnego sitanu w Pol­
sce, że się im dobrze wiedzie i. wyraża­
ją zaufanie tym, których to jest „za- 
slugą“.

Niech te słowa wydarte z setek 1 ty­
sięcy serc, dojdą w niedzielę do. Gdy- 
nó/Niech poruszą sumienie ludizi, któ­
rzy w obliczu nąs.?ej nędzy urządzają 
sobie zjazdy huculskie i. nazywają je 
zjazdem legionistów. I . niech nie dzi­
wią się potem, gdy legjoniści protestu­
ją w kraju przeciwko nadużywaniu ich 
nazwiska i firmy, . .

Nadużyto naszego zaufania i tego, 
kforegośmy złożyli w ręce naszych przy 
wódców w r. 1914 i tego, które ofiaro­
waliśmy im później: Talk Jnk byliśmy 
żołnierzami I Brygady w pierwszych la­
tach wojny, tąk .jesteśmy nimi dzisiaj- 
Ale noga iiasiza nie postoi, na maskara­
dzie „huculskiej brygady4',

W liście tym również; poruszono

Mij uasij® P. 1. PnimirMi 
a regularne wpłacenie prenumeraty 

aa SIERPIEŃ b. r.
#a odebraniem od naszych roznosicielek 
odnośnych kwitów

Muttfto ..Kuriera Zarbodnierjo '.

kwestję „głodu44. Nie znamy osób, 
które podpisały ten list, ale sądząc z 
treści, należy przypuszczać, że raczej 
one mogą mówić o głodzie, boć z li­
stu widać, iż politycznie są chyba ra­
czej przeciwni’ i ‘ r
ry reprezentowany był na zjeździe, a się... w adresie.

wiadomo przecież, że „przeciwni­
kom", a w dodatku z I brygady nie 
łatwo uzyskiwać „głodne44 posady, 
pozwalające beztrosko spędzać czas_ . _ ■ pozwalające beztrosko spędzać czas

politycznie są chyba ra- boso na bielutkim, morskim piasku, 
i kami tego kierunku, kto . Dr. Mądeyeki stanowczo pomylił

Kolonja letnia dla dzieci 
organisowana przez Sejmik będziński.

powierzoną jej pieczy dziatwą. Ko­
lonja mieściła się w specjalnie wy­
najętym na ten cel domu kolejowym, 
a koszt miesięcznego prowadzenia ko- 
lonjii wyniósł około 6 tysięcy zł.

W ubiegłą sobotę, w obecności 
przedstawicieli Sejmiku, oraz rodzi­
ców dziatwy, odbyło 6ię zakończenie 
koloruj letnich. Do dzieci wygłosił 
przemówienie członek Wydziału po­
wiatowego p. St. Wolf, a następnie 
dzieci złożyły podziękowanie Sejmi­
kowi za pomoc i oipiekę. Na zakoń­
czenie dziatwa otrzymała ostatni po­
siłek, poczerń autobusami lub furman­
kami pod opieką rodziców rozjecha­
ła się dziatwa do domów, unosząc 
miłe wspomnienia z pobytu na ko­
lonji.

KRONIKA ZAGŁĘBIA.

W roku bieżącym Sejmik będziń­
ski urządził wzorem lat poprzednich 
w Maczkach kolonje letnie dla bied­
nej dziatwy z terenu powiatu. Z bra­
ku środków finansowych, na kolonje 
wysłano tylko 120 najbiedniejszych 
i wyczerpanych dzieci. Z uwagi na 
to, iż w Maczkach jest las, rzeka i p:a 
sek, a więc wszelkie warunki nada­
jące się na kolonje, miesięczny pobyt 
dzieci był dlań prawdziwem dobro­
dziejstwem. Dzieci się opaliły, czuja 
się doskonale, a stwierdzony przyrost 
wagi wynosi od pół do i i poi klg.

Dzieci otrzymywały smaczne i ob­
fite pożywienie 4 razy dziennie.

Ogólny nadzór nad kolcują spoczy­
wał w rękach p. Pieczy rakowej, kie­
rowniczki przedszkola, która z praw­
dziwem zamiłowaniem czuwała nad

KALENDARZYK.
Dziś Jacka
Jutro Firmina
Wschód słońca 4 m. 22. 
Zaobód „ 18 m, 57,
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Środa

Kino teatry w Zagłębiu
dziś wyświetlają: 

SOSNOWIEC
ZAGŁĘBIE: Krwawe perły.
PAŁACE: Czterech włóczęgów.

BĘDZIN
NOWOŚCI: Siedem twarzy. 
ŚWIATOWID: Więzień czarnej wyspy.

— Czyją jest moja żona.
DĄBROWA

WANDA: Porucznik marynarki, 
ZAWIERCIE.

STELLA: Kobiety z przeszłością.
ARLEKIN: Człowiek śmiechu na scenie 

trupa liliputów.

Bohaterski czyn
HARCERZA.

Onegdaj po południu pod jarem w 
Czellaidizi, kąpało się kilkudEiiesięeiu ma­
łoletnich chłopców, pr^ycąęąp. w pewnej 
chrwilli jeden z nich począł tonąć. Na 
widok ten przerażeni chłopcy umknęli, 
to też nieszczęśliwy byliby utonął, gdy­
by nie pomoc harcerza Zarzyckiego, 
który z pomocą kolegi Leszczyńskiego', 
wyciągnął topielca z odmętófw. Odważ­
ny czyn harcerza, zasługuje na limanie.

X OSOBISTE. Inspektor Powiastowej 
Kasy chorych w Sosnowcu dir. K. Ryder 
powrócił z urlopu i objął z dąłem dzi­
siejszym u rzęd ow-ani e.
X REEMIGRACJA DO STANÓW ZJĘr 
DNOCZONYCH I KANADY. Syndyifcąt 
Emigracyjny wszywa wszystkich reemi­
grantów dio Stanów Zjednoczonych i Ka­
nady, którzy posiadają paszporty kon­
sularne, aby prized wyjazdem do Ame­
ryki zgłaszali się zawczasu do agentur 
lub centrali Syndykatu celem sprąwidze­
nia dokumentów. Ostatnio bowiem zda­
rzało się często, że reemigranci przyby­
wają do transportu z paszportami kon- 
suliarnemi, które utraciły swą ważność. 
Przybycie do transportu z nieważnym 
paszportem konsularnym naraża reemi­
granta na koszta podiróży do miejsca 
zamieszkania w Polsce i z powrotem, 
albowiem prolongata paszportu wymaga 
uzyskania tam pewnych dokumentów.
X WYCIECZKA. Członkowie chóru ko­
ścielnego w Sltarym Sielou organizują 
dla swoich członków i sympatyków w 
diniiu 21 bm. wycieczkę do Ojcowa. Ko­
szta 3 zł. od osoby. Ostateczny termin 
zapisów do dn. 20 bm. do godz. 12 w poł. 
w kancelarii parafjainej-

PROGRAM RAD JO WY
KUBTOWCE.

ŚRODA 17 SIERPNIA 1952 R.
11.58 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Ma- 

rjacktej. — 1240 Codzienny przegląd pra­
sy polskiej- — 12-20 Koncert z płyt gramo­
fonowych. — 12.40 Komiupikat meteorolo­
giczny. — 12.45 Dalisizy ciąg koncertu. — 
14.00 Komunikat gospodarczy. — 15.00 Ko­
munikat gospodarczy. — 1540 Muzyka z 
płyt gramofonowych. 15.40 Opowiadanie dlla 
dzieci starszych. — 15.55 Feljeton dla mło­
dzieży. — 16.05 Muzyka z płyt gramofono­
wych. — 16.40 Skrzynka pocztowa. — 17.00 
Koncert. — 18.00 Pogadanka. — 18.20 Mu­
zyka taneczną z Ciechocinka. — 19.15 Roz­
maitości. — 19.30 Komunikaty. — 19.35 Pra­
sowy dziennik radijowy. — 19.4-5 Feljeton 
(p. Zofji Kossak-SzczuCkiej. — 20.00 Koncert 
orkiestry ludowej. — 21.00 Kwadrans lite­
racki. — 21.15 Duety w wyk. Heleny Zbo- 
ińsIkiej-Ruszkowiskiej i Janiny Pąisiżkoiw- 
akiej. — 21.50 Dodatek do prasowego dzien­
nika radijowego. — 21.55 Komunikat meteo­
rologiczny. — 22.05 Muzyka z płyt gramo­
fonowych. — 122.(40 Wiadomości sportowe. 
— 22.50 Intermezzo muzyczne. — 23.00
Skrzynka pocztowa w języku francuskim.

X NIIESZCZĘŚUWY WYPADEK BĘ- 
DZINIANINA. Onegdajgizej nocy na te­
rasie kolejowym pod stacją Woillblrom, 
służba kolejowa znała zła nieprzytomne­
go młodego człowieka z oznakami sil­
nych potłuczeń. Po udzielęiniu pierw&zej 
p-ornocy na sitącji, odwieziono go do 
szpitala w OUku&zu. Jest to 17 letni mie­
szkaniec Będzina, Mikołaj Sądowska, 
który uległ wypadkowi podczas wyska­
kiwania, lub wskakiwania do pociągu 
osobowego bez biletu.
X WYHUŚTAŁ SIĘ. Z huśtawki przy ul. 
Mościckiego w Sosnowcu sipadil Bolesław 
Kijanka z Zagórza, doznając silnego po­
tłuczenia oraz skaleczenia głowy. Prze­
wieziono go nieprzytomnego do szpitala.
X UPADEK Z KARUZELI. 20riletnia 
Mar ja Kuchąrska, zamieszkała, przy uf. 
Lądlwika 1 w Sosnowcu, używając wrą- 
żep. na kąruzeili, spadla na ziemię i d'0- 
znała złamania prawej nogi, skutkiem 
czego mii^iano przewieźć ją do szpitala.

Krwawa walka
KONKURENTÓW.

W ubiegłą niedzielę Ozelaidż była te­
renem krwawych porachunków między 
dwoma grupami konkurentów żydow­
skich. Już oddawna między trzema bra­
ćmi Brizegoiwsikiimi, a braćmi Grysmana- 
Tmi dochodziło do awantur, ponieważ 
jedni drugim wyrywali z rąk robotę 
blacharską. W niedlzielę zazdrośni kon­
kurenci spotkali się znowu na ulicy By- 
tomskiejk, przyczem doszło między nimi 
do bójki.

W użyciu były stalowe ^rnesle14 i ka­
mienie, przyczem bruk izalewał się krwią 
walczących. Bójka była tak zacięta, że 
z trudem udało się rozdzielić przeciwini- 
ków. Pirócz otrzymanych poważnych 
ran, -wszyscy oni zapłacą karę za zakłó­
canie spokoju .nublieznego.

Służba ochotnicza
WOJSKOWA.

Jakie są warunki przyjęcia do służby 
ochotniczej wojskowej.

Wedle art. 68 ustawy z r. 1924 poz. 4*5b 
Diz. U. iz r. 1928 o powszechnym obowiąz­
ku służby wojskowej oraz 327:—330 roz­
porządzenia wykonawczego do tej usta­
wy z r. 1930 poz. 270 Da. U., do służby 
ochotniczej w wojsku może być przy­
jęty każdy kto odpowiada następują­
cym wymogom:

I) jest obywatelem polskim,
II) ukończył 17 lat życia, a nie osiąg­

nął wiieku poborowego, t, j. nie ukoń­
czył lub nie kończy w danym roku ka­
lendarzowym 21 ro-ku życia.

III) jest fizycznie zdolny do odbycia 
czynnej służby wojskoweji,

IV) wniesie podanie, własnoręcznie na' 
pisane, do właściwej Powiatowej Ko­
mendy Uzupełnień o przyjęcie do służby 
ochotniczej w ustawowo oznaczonym 
terminie, a to: zasadniczo w okresie od 
ogłoszenia zaciągu ochotni czego do dnia 
1 maja, o ile zaś po dniu 1 maja kończy 
średni zakład naukowy i uzyskuje wa­
runki do skróconej czynnej służby wojr 
skowej — najpóźniej do dnia 1 lipca
V) dołączy do tego podainia następujące 
dokumenty:

1) poświadczenie obywatelstwa pol­
skiego.

2) metrykę urodzenia,
3) śv*iadectwo nienagannego prowa­

dzenia się, potwierdzone przez powiato­
wą władlzę administracji ogólnej (Staro­
stwo, Komisarza Rządu),

4) zezwolenie ojca-, względnie prawne­
go opiekuna na wstąpienie do wojska 
spisane bądź protokolarnie w urzędzie 
gminnym (irnaghtracie) bądź w formie 
aktu notarjalinego bądź w formie inne­
go aktu pisemnego, zalegalizowanego 
prizez sąd albo przez notariusza,

5) o ile ma warunki do skrócenej 
czynnej służby wojskowej — świadec­
two szkolne, uzasadniające powołanie 
do skróconej służby wojskowej oraz 
wystawione wedle urzędów ego wzoru 
zobowiązanie do takiej służby.

6) o ile niema warunków do skróconej 
czynnej służby wojskowej — wystawio­
ne wedle urzędowego wzoru zobowią­
zanie do odbycia czynnej służby woj­
skowej, a ponadto:

a) o ile jest ochotnikiem do marynar­
ki 'wojennej — świadectwo szkolne z u- 
kończenia co najmniej 2 klas sokoły po­
wszechnej, świadectwa ewentualnej zna­
jomości rzemiosła, a jeśli pełnił służbę 
w marynarce handlowej — wszelkie in­
ne dokumenty, stwierdzające tę służbę 
oraz wystawione wedle urzędowego wzo 
ru zobowiązanie do pozostania po ukoń­
czeniu Czynnej służby wojskowej jesz­
cze na przeciąg 2 liat w charakterze nad­
terminowego,

b) o ile jest ochotnikiem do lotpictwą, 
świadectwo szkolne z pkończenia co naj­
mniej 7 klas szkoły powszechnej, świa­
dectwa ewentualnej znajomości rzemio­
sła, oraz wystawione wedle urzędowego 
wzoru zobowiązanie do pozostania po 
ukończeniu dwuletniej sjużby wojskowej 
jeszcze na 5 lata jako szereigowy nąditer- 
mimowy w charakterze ipeęhianiilką, 
względnie pilotą lub sitygęlęa samoloto­
wego.

X ĘY POZNAĆ SWÓJ KRAJ. W dniu 
wczorajszym odwiedził naszą redakcję 
p. Władysław Konapnieki, uczeń gim­
nazjum z Prusżkowa, który na rowerze 
wybrał się w podróż po Polsce, specjal­
nie, aby poznać dzielnice zachodnie. Wy 
cieozka taka z jednej strony jest pew­
nego rodzaju wyszynkiem sportowym, s 
z drugiej strony pozwala młodemu po­
dróżnikowi poznać kraj. Młody podróż­
nik i dzielny spoirtowięc wędruje na 
własny koszt, a gdy mu braknie pienię­
dzy sta^ą się zarobkować, Wirążenie swo­
je opowie p. Konopnicki swym kolegom 
harcerzom przez rad jo.
X CO KOMU SKRADZIONO? Z kios- 
ku M. Kplliawika przy ul. 3 Maja w Sos­
nowcu, skradziono książki i pisma, war­
tości 40 ziłotych.

WL Gęborkowi z Zagórza sikr adzi ono 
rower, wartości 70 złotych.

To sarno sipotkało A. Zralka z Wojko­
wic Komornych, któremu zabrano ro­
wer, wartości 150 złotych.

Z warsztatu szewskiego Mps:Zka Po­
słusznego przy ul. Pszennej 8 w Sosuow- 

l«u* sfcfBsdaiono MftBtoiśei
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J I
Ambulatoryjny, czy gabinetowy. 1'HliSA

Bardzo wążłnym problemem lecz­
nictwa kasowego jest kwestja jego 
systemu. Może on być ambulatoryj­
nym lub gabinetowym. System am­
bulatoryjny polega na ordynowaniu 
lekarza w ambułatorjach kasowych, 
przy systemie gabinetowym lekarz 
ordynuje w własnym gabinecie. Każ­
dy z nich ma swoje dobre i ujemne 
strony. Jest przeto rzeczą zrozumiałą, 
że każdy z nich można bronić równie 
dobrze, jak i krytykować, jeżeli czy­
nić to bez dostatecznej znajomości 
przedmiotu.

W polskiem lecznictwie kasowem z 
małymi wyjątkami (dawny zabór 
niemiecki) znalazł zastosowanie sy­
stem ambulatoryjny. System ten u 
nas jest stosowany od szeregu lat; od 
powstania Kas chorych był zatem 
czas by wyrobić sobie o nim właściwe 
zdanie.

Czy system ten wytrzymał próbę 
życia? Czy powinien być pozostawiio- 
ny nadal? Czy też, odwrotnie, pow- 
nien być zaniechany i zastąpiony 
przez system gabinetowy, na co obec­
nie wobec zmiany ustawy o Kasach 
chorych, byłby odpowiedni moment?

Odpowiedź na pierwsze pytanie — 
czy wytrzymał próbę życia — zda­
niem mojem, powinno wypaść nega­
tywnie. Nie wytrzymał. Wystarczy 
być kilka tylko razy pacjentem Kasy 
chorych i zaznać wszystkich udrę­
czeń, związanych ze zdobyciem t. zw. 
numerka do lekarza, z oczekiwaniem 
w ogonku kolejki przyjęcia przez 
lekarza, by wyrobić sobie o tym sy­
stemie zdecydowana apinję, A co ma­
ją mówić ci chronicznie chorzy, któ­
rzy miesiącami a nawet i latami mu­
szą w ten sposób zdobywać sobie oglę­
dziny lekarskie. Iletż w tych warun­
kach marnuje się energji, czasu i 
zdrowia?! Są to straty nieobliczalne. 
Pytam się, czy może być inaczej, je­
żeli lekarz, ordynując określoną ilość 
godzin, nie może przyjąć więcej po­
nad pewną ilość (niestety zbyt wiel­
ką) chorych. Nie da się w podobnych 
warunkach uniknąć tej nieprzyjem­
nej dla chorego procedury. Zdobywa­
nie miejsca, oczekiwanie na wizytę 
lekarską zniechęca bardzo dużą ilość 
członków Kasy do korzystania z po­
rady kasowej i kierując ich do pry­
watnych gabinetów. Dla ilustracji 
tych stosunków można byłoby przy­
toczyć nieskończoną litanję różnych 
scen, połączonych z wydostaniem nu­
merka do lekarza, 
wizytę lekarską w 
znacznej większości 
urządzonych. Mogę 
tego. Są to rzeczy 
znane.

Zwolennicy systemu ambulatoryj­
nego twierdzą, że prywatna -inicjaty­
wa nie potrafi i nie jest w stanie za­
prowadzić w prywatnych gabinetach 
lekarskich takiego stopnia organiza­
cji w kierunku rozpoznania i lecznic­
twa, jaki jest w ambułatorjach. Ich 
zdaniem na taki stopień organizacji 
może pozwolić sobie tylko duża, bo­
gata instytucja.

Racja pozorną. Argument dla inało- 
obeznanych z przedmiotem. Gdyby 
u jawne ile ten stan organizacji am- 
bulatoryjej kosztuje kasy, byłoby 
kwest ją do zastanowienia się, czy su­
my te, wydatkowane przez poszcze­
gólnych lekarzy, nie dałyby w ogól­
nym wyniku organizacji znacznie 
lepszej j znacznie tańszej, jeżeli mo­
wa o jej konserwacji. Ryzykuję 
twierdzenie, że stan, posiadany, orga­
nizacji taki, jaki jest w Kasie sosno­
wieckiej, kosztowałby znacznie ta­
niej. Przec.eż Ka6y chorych wydają 
ogromne sumy na inwestycje, związa­
ne z lecznictwem kasowym, na kon­
serwacje tych zakładów, na ciągłe 
remonty ich i t. p. rzeczy. W koszty 
ambulatoryjnej organizacji trzeba 
wliczyć cały ogromny aparat urzęd- 
niczo-administracyjny,_ który nie ma 
nic wspólnego z lecznictwem, a który 
pochłania olbrzymie sumy. Wydatk 
administracyjne i gospodarcze Ka6y 
wynoszą trzy razy więcej niż plące 
lekarzy-demystów, akuszerek razem 
wziętych. Przejście na inny system da 
loby możność poczynienia olbrzymich

oszczędności w związku z redukcją 
aparatu urzędniczego, zatrudnionego 
w zakładach leczniczych.

Pieniądze te mogłyby być zużyte 
na istotne świadczenia dla chorych. 
Już ten chociażby tylko wzgląd prze 
mawia stanowczo na korzyść ordyno­
wania lekarzy w prywatnych gabine­
tach. Lekarz, przyjmując u siebie 

w domu, może znacznie więcej czasu 
ipoświęci'ć chorym. Nie potrzebując on 
tracie czasu na przejście do ambula­
torium sipieszyć się, by opróżnić w 
ambulatorjmm miejsce lekarzowi po 
niin ordynującemu. Ordynowanie le­
karzy w domach prywatnych bez 
wątpliwości da możność zatrudnienia 
większej ilości lekarzy, co zmniejszy 
frekwencję u poszcególnych lekarzy, 
a to w konsekwencji da możność le­
karzowi noświęcemia większej ilości 
czasu każdemu choremu.

System gabinetowy dla łatwo zro­
zumiałych względów powoduje inny 
stosunek do chorego. Nadewszystko 
jest znacznie tańszy, co nie jest rze­
czą bez znaczenia. Jest bardziej celo­
we, a dla chorego bardziej przez to 
pożądane, wydawać na rzeczy z lecz­
nictwem Związane, niż na administra­
cję, która w miarę rozbudowy i ja­
kościowej i .ilościowej ambulatorjów. 
musi równolegle ulegać powiększaniu 
się.

System ambulatoryjny sprowadza 
nieznośną dla chorego centralizację 
lecznictwa. Ambulatoria ąpeojalifetycz 
ne, pracownie analityczne, rozpoznaw 
cze, zakłady takie jak fizjatryczjne 
z koniecznośdi są wspólne jeżeli me 
dla całej Kasy, to przynajmniej dla
dużyuh jej rejonów. Jest, to połączone [

ze zrozumiałymi niewygodami dla 
chorych. Przejazdy chorych do łych 
zakładów są płatne; koszty ponoszą 
Kasy i zmów wiąże się to z niepro­
dukcyjnie marnowanymi olbrzymie- 
ini sumami, które mogłyby być Zuży­
te na właściwe zadanie lecznictwa. 
Stan ten zniknie z chwilą przejścia na 
system gabinetowy.

Stwierdzam, że system ambuJaito- 
ryjuy jest bardz.n drogi, dla członków 
Kasy wysoce niewygodny, dla lekarzy 
utrudniający ordynowanie.

Z powyższych faktów wynika, że 
nie powinien on pozostać nadal, że 
powinien by/ zamienimy na 6ystem ga- 
bietowy. Ten ostatni istnieje na tere­
nie Poznańskiego, Pomorza i Górnego 
Śląska. Jakie jest ustosunkowanie się 
do niego społeczeństwa? Zupełnie in­
ne, niż u nas. Społeczeństwo tamtej­
sze niepokoi się na samą myśl, że mo­
że tam być wprowadzony taki system 
leczenia, jaki jest u nas. Z wielkim 
strachem i trwogą obserwuje się w 
Poznańskiiem i na Pomorzu usiłowania 
przeszczepienia tani systemu ambu­
latoryjnego. U nas nikt nie martwiłby 
sę, gdyby istniejący tutaj system am­
bulatoryjny przestał istnieć, ci tylko 
chyba, którzy z racji swych dobrych 
posad są w nim bezpośrednio zainte­
resowań:, członkowie Kasy chorych 
nie żałowaliby go; odwrotnie przej­
ście na inny, korzystny dla nich cy­
stern, powitaliby z radością. Byłby to 
moment Zapoczątkowania dużych 
oszczędności i rejonalnego wydatko­
wania pieniędzy, które tworzą się je­
dynie ze składek pracodawców i pra­
cobiorców.

b.

MYDLIK

SAMOPIORĄCY PROSZEK 
NIE NISZCZY BIEUZKY.

oczekiwaniem na 
poczekalniach w 

nieodpowiednio 
jednak nie robić 
aż nadto dobrze

Uwadze władz pocztowych
Bolączki letników.

Z zadowoleniem trzeba stwierdzić, 
iż stosunki w naszych urzędach pocz­
towych, jak również traktowanie in­
teresantów jest poprawne i na tem 
tle skargi oraz narzekania są zjawi­
skiem rządkiem. Naogół widać, iż u- 
rzędy pocztowe starają się iść lud­
ności na rękę i czynią wszelkie moż­
liwe udogodnienia w zakresie nale­
żytego obsłużenia interesantów.

Oczywista, że ludzie są tylko ludź­
mi i dlatego w pewnych wypadkach 
zdarzają się pewne zgrzyty i uchy­
bienia, którę nie powinny mieć miej­
sca. Z Zagłębią np, sporo ludzi wy­
jeżdża na letniska i do uzdrowisk; 
obecnie z różnych stron, głównie z 
miejscowości małych, otrzymujemy 
skargi na postępowanie urzędników 
miejscowych urzędów pocztowych, 
trzymających się zbyt rygorystycz­
nie przepisów i stojących widocznie 
na stanowisku, że interesantom nie 
należy robić pewnych udogodnień. 
Bywały nip. wypadki, że letnik, za­
mieszkały w odległości 5—5 kim. od 
urzędu pocztowego, skutkiem burzy 
ląb innej nieprzewidzianej przeszko­
dy, spóźnił się od 5—10 minut i cho-

ciąż urzędnik był jeszcze w urzędzie, 
pozostał on głuchy na wszelkie proś­
by i wyjaśnienia i sądząc prawdopo­
dobnie, że podniesie to jego autorytet 
w oczach interesanta, kategorycznie 
odmawiał wydania listu lub pienię­
dzy, co zwłaszcza w sobotę było dla 
letnika rzeczą kłopotliwą i przykrą, 
gdyż musiał czekać do poniedziałku, 
będąc bez grosza przy duszy.

Podobne skargi otrzymujemy w 
sprawie sprzedaży znaczków, wyda­
wania korespondencji i przesyłek, to 
też byłoby rzeczą ze wszechmiar po­
żądaną, aby władze pocztowe wyda­
ły w tej sprawie odpowiednią instruk 
ćję z pouczeniem uwzględniania 
próśb zasługujących ną to interesan­
tów, jak np. w wypadkach, kiedy in­
teresant, mający do przebycia kilka 
kilometrów drogi, spóźni się kilka mi­
nut, a urzędnikowi nie zrób żadnej 
różney, gdy go załatwi. Zarządzenie 
takie jest tembardziiej wskazane, że 
w jakiejś Psiej Wólce, czy innej P- 
pidówce ruch jest mały i urzędniko­
wi krzywda się nie słanie, gdy załat­
wi jeszcze jednego interesanta, istot­
nie zasługującego na pewne względy.

Doniesienie na b. prezesa
Związku podoficerów rez. w Czeladzi.

Do komisariatu P. P. w Czeladzi 
wpłynęło doniesienie na b, prezesa 
Związku podoficerów rezerwy p, Wa- 
wrzyczka, sekwestratora magistrac­
kiego, o bezprawne zatrzymanie flo- 
węru związkowego, którego mimo 
kilkakrotnych upomnień, nie chce 
zwrócić.

Zameldowanie złożył zarząd Związ­
ku, przyczem pod naciskiem policj, 
jak nas informują p. Wawrzyczek, 
1'1 owe r zwrócił, lecz nie kompletny. 
Zatrzymał bowiem zamek. Sprawa zo 
stała skierowana na drogę sądową, b. 
pręzeą bpwem twierdzi, że ma pre­
tensję do związku, natury finansowej.

Drobna na pozór sprawa ta jest 
jednak dość ciekawa i zasługuje na 
uwagę, choć by ze względu na osobę

p. W. W okresie przedwyborczym bo­
wiem pan ten okazywał niezwykłą 
gorliwość w agitacji na rzecz sana­
cji. Działalność ta spotęgowała się 
jeszcze z chwilą gdy w Czeladzi na­
stały „błogosławione" —J” 1—!----
skie.

Widocznie jednak 
nie znalazła uznania 
członków związku, którzy godności 
kierown.czą powierzyli innym lu­
dziom. Naprawdę działalność społecz 
na pewnych jednostek przejawia się 
częstokroć w dość dziwnej formie, 
zależy to widoczn.e od różnych, dość 
zmiennych zwłaszcza w obecnych cza- 
■ach, okoliczności.

Jest to swego rodzaju, dość chara­
kterystyczny znak czasu.

rządy komisar-

„działalność ta 
wśród ogółu

ZE SPORTU.
OSTATECZNA PUNKTACJA! 

OLIMPIJSKA.
Ostadecizna nieoficjalna punktacja o 

limpńjiska, obejmująca wszystkie roze- 
grane konkurencje męskie i kefeieep, 
przedstawia- się jaik .następuję: 1) Stany 
Zjednoczone 705 pkt,, 2) Włochy 25-7 i 
pół pkt., 3) Francja 213, 4) Szwecja 168, 
5) Niemcy 165 j pół, 6) Japonja 153, 7) 
Fiulanidja 143, 8) W. Brytanja 139, 9) 
Węgry 117, 10) Kanada 96, 11) Hołandj^ 
61, 12) Australja 45, 13) Polską 4£, 14) 
Pol. Afryka 41, 15) Austrja 4Q, 16) Ar­
gentyna 40, 17) Danja 33, 18) Czechosło­
wacja. 24, 19) Ir land ja 23, 20) Meksyik 
18, 21) Nowa ZeLandją 14, 22) Filipiny 
14, 23) Ind je 10, 24) BcHigja 7, 25) Hiszpan 
ja 6, 26) Łotwa 5, 27) Szwajcarją 5, 28) 
Braizyija 4, 29) Urugwaj 4. Jest to kla­
syfikacja anglosaska, która za pierwsze 
miejsce liczy 10 pkt., za drugie 5, za. 
trzecie 4, za czwarte 3, za piąte 2 a za 
szosie 1 pkt.

ILE KOSZTOWAŁ UDZIAŁ POLSKI 
W OLIMP JADZIE?

Według prowizorycznych obliczeń, p- 
diziąłl Polski z zawodach olimpijskich w 
Los Angeles pociągnął za soibą koszty w 
wysokości Misko 140.000 zł. Sumę tę po­
kryją: składki Polon j i amerykańskiej, 
■wynoszące 8,400 dolarów oraz dochody 
z imprez sportowych i &uhsydjum pań- 
stiwowe.

WYNIK SPOTKAŃ LIGOWYCH.
W ub. dwa, dni świąt odbyły się cate- 

ry piłkarskie spotkania ligowe. Przy­
niosły one nielada sensację w postaci 
nieoczekiwanego zwycięstwa Ruchu nad 
Crakowią. Wynik ten wpłynął na prze­
sunięcie się Ruchu z ósmego na piąte 
miejsce w taKełd. Wyniki spotkań Wy 
następujące:

Cracowkl — Ruch 1;3 (1;1) 
Polon ja — Pogoń 0;2 (0:0) 
Wisła — Ł.K.S. 34 (1:1)
Leg ja — Garbarnia 1:1 (1:0)

ŚLĄSK — BRYNICA 2:1 (0;l)
W ub. niedzielę w Czeladzi Bryaw, 

rozegrała koleżeński mecz z elrnżyną 
Śląska z Siemianowic. Gra od początku, 
do końca żywa i obustronnie b. ładną. 
U ślązaków podobał się prąwoskrzydlo­
wy Bregnił-a, jeden z najlepszych gra­
czy na boisku. Rezerwa Brypicy wygra* 
la 4:2.

K.S. PŁOMIEŃ — S.M.P. PORĄBKĄ 
5;0 (1:0)

Spotkanie powyższe o mistrzostwo kl, 
C, rozegrane w ub. niedzielę zakończy­
ło się zafiłużonem zwycięstwem Płomie­
nia. Zawody prowadził b. dJobirze p. Pio 
trzyk.

SOKÓŁ (OLKUSZ) - MAKABI 
(DĄBROWA)

W dniu 15 hm, na boisku w parku 
pod Qza?ną Górą w Olkuszu rozegrany 
mecz piłkarski pomiędzy miejscowym 
„Sokołem" a „Makaibi" z Dąbrowy przy­
niósł zwycięstwo „Sokołowi^ w stosun­
ku: 6:2.

ZAWODY PIŁKARSKIE 
W SŁAWKOWIE

W Sławko1 wie zostały rozegrane w 
dniu 14 bm. zawody kolężeńgkie piłki 
nożnej pomiędzy „Sokołęm“ w Niemcach, 
a drużyną sławkowską z wynikiem: 6;3 
,na korzyść Jlotob”'
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Kronika Zawiercia.
X OSOBISTE. Komendant posterumku 
policji p. Kwapisz rozpoczął urlop z 
diniem wczorajszym.
X ROZDŹWIĘK W ZWIĄZKU LEGIO­
NISTÓW. Otrzymaliśmy następujące 

ApismO: jak wiadomo podczas tych świąt 
odbył-się zjazd legjomistów w Gdyni, 
bez udziału jednak czołowych legijoni- 
stów. Czasy są zmienne i krytyczne, o- 
tóż i w Zawierciu po rozwiązaniu związ­
ku lę-gjo-nisitów, jakoby ®a wzięcie u- 
diżiału w poparciu aktu oskarżenia p. 
Babiarza i innych i od czasu mianowania 
komisarzem związku legjoinistów p. Le­
ona Sztembcrg—Miechnowskiego, Pola­
cy 'legjoniści nie biorą udziału w życiu 
związku. Na zjazd do Gdyni pojechali 
tyllko• ludzie wdzięczni p. Sztemlbcirgowi 
M. za wyrobienie pracy w magistracie za 
4 złote. Większość legionistów pnzejrKa- 
ła na oczy i ma dość już całej sanacji, 
z jej obecnymi filarami, odsuwając się 
i ^wypierając się należenia do bloku.

Legjonista.
X ARESZTOWANIE ŻOŁNIERZA. W 
związku z kradzieżą munduru u sier­
żanta Laskowskiego Stefana został arcsz 
fowany Zamora. Franciszek 1(2 p.p., jako 
.podejrzany o dokonaie tej kradzieży.
X NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Przy 
wyładowaniu z wagonu młockarni uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi robotnik 
kolejowy Janus Władysław, któremu 
maszyna zmiażdżyła dwa palce u lewej 
ręki.
X MASOWA WYPRAWA PO DRZE­
WO DO LASU. On egid aj większa gru­
pa bezrobotnych, złożona z kilkudzie­
sięciu osób wybrała się w nocy do la­
su, za cmentarzem w Zawierciu po drze­
wo. Leśni słysząc odgłosy rąbania siekier 
udało się na miejsce, chcąc przeszkodzić 
w kradzieży. Zebrani nie opuścili lasu 
na wezwanie leśnych, ale nie przerywa­
li sobie niszczycielskiej roboty, gdy le­
śni strzelili na postrach. Zajście zlikwi­
dowała dopiero policja, która przybyła 
na odgłos strzałów rozpędzając tłum. 
Smutny to jest objaw, że bezrobotni 
którym dozwolono zbierać galięraie w 
dzień, dopuścili się napadu rabunkowe­
go w nocy. Kilka osób zostało areszto­
wanych.
X POSTRZELENIE. Orman Wacław 
zamieszkały w Leśnicach został postrze­
lony prze® Zorczyka Romana zamiesz­
kałego również w Łośnicach. Nara®ic 
niewiadomo co było powodem zamachu 
zabójstwa. Zorczyk został aresztowany 
i poddany będzie badaniom.
X KRADZIEŻE. Dudała Antoni i Lo- 
genza Stefan obaj zamieszkali przy ul. 
Okólnej zostali aresztowani jako podej­
rzani o kradzież roweru na szkodę Figla 
Teofila zamieszkałego w Kr om ołowie. 
Śliwińskiemu Stanisławowi zamieszka­
łemu przy ul. Kruczej skradziono z mie­
szkania w czasie jego nieobecności 600 
zł. O dokonanie tej kradzieży podejrza­
ny jest Kania Wacław i synowie Ćwi- 
lągowej.
X POWRÓT KOMPANJI Z CZĘSTO­
CHOWY. Wczoraj o godiz. 10.50 powró­
ciła do Zawiercia kompainja z Często­
chowy. Na przybycie kompanji oczeki­
wały przed dworcem kolejowym i 
wzdłuż uk 3 Maja niezliczone tłumy, 
które przyliączyły się do kompanji:, uda­
jąc się do kościoła przy dźwiękach or­
kiestry S.M.P. Dzięki umiejętnemu zor­
ganizowaniu, kompainja zawierciańska: 
reprezentowała się bardzo ładnie.

Kronika Olkuska.
W 12 rocznicę

„CUDU NAD WISŁĄ“.
Pomimo wyjazdu kilku organizacyj 

na uroczystość do Częstochowy i do 
Gdyni, w ubiegły poniedziałek Olkusz 
obchodził godnie uroczystość rocznicy 
„Cudu nad Wisłą”, zorganizowaną przez 
stowarzyszenie młodzieży polskiej w 
Olkuszu. Z przed świetlicy stowarzysze­
nia wyruszył na nabożeństwo. na czele 
z orkiestrą S. M. P. pochód, w którym 
brały udział straże miejscowe i okolicy, 
oraz „Sołkól”. Uroczyste nabożeństwo na 
intencję Ojczyzny, odprawił patron ©to­
warzyszenia, ks. M. Dubiel, podniosłe 
kazanie wygłosił ks. Soczawa.

Z kościoła pochód ruszył na rynek, 
gdzie na płycie Nieznanego Żołnierza 
iiożono wiązanki kwiatów. Pa-c&ed płytą,

kowskiego, naczelnika straży fabryki 
„Olkusz”.

X WIEC POSELSKI STRONNICTWA 
NARODOWEGO. W dniu 14 bm. w 
Skale odbył się wiec sprawozdawczy 
posła stronnictwa narodowego p. Grusz­
czyńskiego z Pilicy. Na wiecu przewod­
niczył' p. St. Rener z Pilicy. Po przemó­
wieniu posła Gruszczyńskiego o sytu­
acji gospodarczej Polski, zabrał głos se­
kretarz tego stronnictwa p. Śliwicki z 
Krakowa. Licznie przybyli słuchacze po 
zakończeniu wiecu, podziękowali posło­
wi za sprawozdanie, prosząc go jedno­
cześnie o częstsze odwiedzanie Skały.
X POŻAR. W zabudowaniach Jana 
Kwietnia w Sieciechowicach, gm. Mino­
ga wybuchł pożaT, który strawił część 
domu i chlew. Ogień zaprószyła loka­
torka Kwietnia, Helena Sadyn.

SOKOLI Z ZAGŁĘBIA
NA ZLOCIE SOKOLIM W ŻYWCU.

ŻYCIE GOSPODARCZE
Kwestja obniżenia poziomu odsetek.

piękne przemówienie o wyis-iłku oręża 
polskiego nad Wisłą, wygłosił naczelnik 
miejscowego „Sokola” p. St. Chodorow­
ski.

Wieczorem «w sali kina „Orzeł” stowa­
rzyszenie młodzieży polskiej urządziło 
akademję z wystawieniem dobrze ode­
granej sztuki „Dożynki”. Akademję za­
gaił dlluższem przemówieniem prof. Wia­
tr owsiki z Olkusza.
X ODZNACZENIA. Z okazji odbytego 
w dn. 14 i 15 bm. walnego zjazdu ©tra- 
żaetiwa polskiego w Warszawie*, władze 
główne związku straży pożarnych nada­
ły szereg wysokich odznaczeń zasłużo­
nym pożaru i kom. Między innemi odzna­
czono złotym medalem zasługi 6enjora 
stirażactwa w Olkuszu, p. Jana Jamo, 
obecnie, z powodu braku zdrowia, nie­
czynnego w strażactwie, oraz srebrnym 
medalem p. Konstantego Królis® Króli­

Żywiecki okręg Sokoła urządził dn. 
14 « 15 bm. dla uczczenia 10 rocznicy 
istnienia tegoż okręgu, swój doroczny 
zlot w Żywcu. Na zlot przybyły gniaz 
da okręgu żywieckiego, goście ze 
Śląska Górnego i Zagłębia Dąbrow­
skiego (gniazdo Dąbrowa 2 druhów, 
gniazdo Będzin 1 druh i gniazdo Pia­
ski! 34 osoby). Zlot zaszczycił swą o- 
becnością druh prezes dzielnicy kra­
kowskiej dr. Rowiński i naczelnik 
dzielnicy druh K. Nowak. Program 
zlotu był następujący: powitanie go­
ści, wymarsz na Mszę św. do kościoła 
św. Krzyża, pochód i defilada, uroczy­
sta akademja, wspólny obiad, popisy 
gimnastyczne: obrazy praskie dru- 
chen i druhów, ćwiczenia kilofami 
(gniazdo Piaski)., ćwliczena na przy­
rządach, trójbój druchen i druhów, 
koszykówka dla druhów i siatkówka 
dla druchen, wieczorem dancing w 
Sokole; dn. 15 wycieczka do źródeł 
Wisły.

Po Mszy św. odbyła się defilada 
przed władzami państwowemi i soko­
łem!. Przy dźwiękach „zbójnickiego" 
oddziały dziarsko defilowały podbi­
jając serca społeczeństwa żywieckie­
go. Po rozwiązaniu pochodu odbyła 
się w Sokole akademja przy zapełnio­
nej sali. Akademję zagaił prezes o- 
kręgu żywieckiego poczem przema­
wiał druh prezes Rowiński. Z uczu­
ciem deklamowała okolicznościowy 
wiersz druchna Ela Pytlakówna z 
Żywca.

Po części koncertowej, druh sekre­
tarz okręgu żywieckiego zobrazował 
działalność okręgu na minione 10 lat. 
Ze sprawozdania druha sekretarza 
mieliśmy sposobność przekonać się, że 
okręg żywiecki to jeden z najgorli­

Co pewien czas wylania się na lamach 
prasy, w memorjalach składanych rządowi 
i na zebraniach kół gospodarczych — kwe­
stja obniżenia poziomu odsetek, płaconych 
za kredyty długoterminowe, a nawet i śred­
nioterminowe. Sprawa ta wymaga omówie­
nia. Niestety bowiem liczba zwolenników 
przymusowego ograniczenia stopy procen­
towej od pożyczek, już udzielonych, jest 
b. znaczna.

Potrzebna jest przedewszystkiem nastę­
pująca przesłanka: wszystkie kraje ubogie 
w kapitał skazane są na ponoszenie cięża­
ru wysokich odsetek. Brakowi kapitału nie 
zaradzi żaden sztuczny manewr, żadne usta­
wowe ograniczenie stopy procentowej; je­
dynie pomnożenie kapitału zdoła usunąć 
ten brak. Możliwość zwiększenia kapitału w 
Polsce tkwi li tylko w ruchu oszczędnościo­
wym. Zaś ruch ten wymaga, jako conditio 
sine qua non, zaufania do niewzruszalności 
i absolutnej pewności podstaw lokaty osz­
czędności. Sztuczne obniżenie stopy procen­
towej podkopałoby podstawę, na której roz­
wija się ruch oszczędnościowy.

Po tej przesłance, zastanówmy się, jak 
wyglądałby bieg wypadków po ewentual­

ni zadekretowaniu obniżki stopy procen­
towej.

Przedewszystkiem: stopa procentowa od 
owoudzielonych pożyczek wyrosłaby b. 

znacznie. Jakto możliwe? Bardzo prosto: 
wierzyciel, udzielając pożyczką musiałby

wszych i najpracowitszych okręgów 
że mimo przeszkód idzie stale na­
przód, przodując w pracy innym or­
ganizacjom. Po 'przerwie obiadowej 
nastąpiły ćwiczenia - obrazy druchen 
i druhów, które wzbudziły zaintere­
sowanie, niespodziankę sprawiło 
gniazdo Piaski (Zagł. Dąbr.) występu­
jąc z obrazami kilofem, za co obda­
rzono ich żywiołowemu brawami. W 
napięciu obserwowano ćwiczenia na 
przyrządach doborowego zastępu dru 
hów, z druhem Danielem z Krakowa, 
na czele. Pokazy gimnastyczne zosta­
ły zokończone zawodami w koszy­
kówkę, do których stanęło kilka 
gniazd. Gniazdo Kraków zdobyło 
I m., gn. Bała II m. i gn. Piaski III 
miejsce. Trzecie miejsce osiągnął 
druh L. Dutkiewicz z Piasków w 
trójobr. Również druchny z gniazda 
Piaski osiągnęły trzecie miejsce w 
siatkówce. Wieczorem odbył się dan­
cing w salach Sokoła, gdzie bawiono 
się przy dźwiękach doborowej or­
kiestry do białego -rana.

Dnia 15 o godz. 5 rano część uczest­
ników zlotu wyjechała do źródeł Wi­
sły a część pozostała w Żywcu. Gniaz 
do Piaski i gniazdo Kraków udały 
się nad Sołę aby zażyć kąpieli, po­
czem udano się na górę t. zw. „Gró­
jec" skąd roztaczał się piękny widok 
na pobliską górę, a między innem 
na Baranią Górę, Babią Górę, Skrzecz 
ną, Klimczok, Magórę i t. p.

O godz. 17.30 opuszczaliśmy sym­
patyczny i kochany Żywiec z uczu­
ciem żalu, że musimy go już opuścić, 
żegnani przez mieszkańców. W dal­
szej pracy dla dobra narodu od gniaz­
da Piaski okręgowi żywieckiemu 
— Szczęść Boże! Marjan Ochman.

w kalkulować ryzyko ponownej ingerencji 
państwa w dziedzinie kredytowej, a więc 
musiałby odpowiednio podwyższyć procent, 
aby być jako tako krytyim, na wypadek 
ponownego, przymusowego obniżenia stopy 
procentowej.

Gdyby zaś możliwość obejścia dekretu ob­
niżającego stopę procentową nie istniała, 
wówczas ludzie przestaliby pożyczać pienią­
dze. Tezauryzowanoby pieniądze. Ewentu­
alnie nabywanoby za nie nieruchomości i 
towary. Wprawdzie przyniosłoby to przej­
ściowo ulgę życiu gospodarczemu, ale — 
patrząc w dalszą przyszłość — taki komplet­
ny zastój na rynku kapitałowym przyniósł­
by gospodarstwu narodowego nieobliczalne 
sijaty.

Pamiętajmy o tem, że stopa proc, jest w 
stosunku do kapitału tem, czem cena jest w 
stosunku do odnośnego dobra. Procent jest 
także ceną. Jeśli kapitału jest mało, a popyt 
na kapitał jest duży — wówczas procent 
musi kształtować się na wysokim poziomie.

Pamiętajmy również, że od państwa nie 
można wymagać wszystkiego. Wolnym jest 
pogląd tych — niestety! — licznych ludzi, 
którzy sądzą, iż w aptece ministerjalnej są 
środki na wszystkie choroby gospodarcze 
naszych czasów. Tak nie jest. Są dziedziny, 
których nic uzdrowi żadna ustawa.

Tak np. w stosunkach między wierzycie­
lami o dłużnikami ostra ingerencja państwo­
wa mógł ab v tylko zaszkodzić. Rzecz inna, że

państwo może ułatwić (przez stworzenie od­
powiednich podstaw prawnych it.p.) in­
dywidualne zawieranie umów konwersyj- 

między wierzycielem i dłużnikiem. 
Tylko na tej drodze należy szukać zbawie­
nia. Nie generalizować, a indywidualizować? 
Żadnej generalnej obniżki stopy procento­
wej nam nic potrzeba, a jednostkowych 

akordów między stroną, która dała kapitał, 
a stroną, która kapitał odebrała!

Kronika gospodarcza
NIE BĘDZIE DRUGIEJ TRANSZY PO­

ŻYCZKI KOLEJOWEJ. W Paryżu odbyło się 
oczekiwane z zainteresowaniem posiedzenie 
■rady zawiadowczej francusiko-piołslkiego kon 
sorcjum, budującego linję kolejową Śląsk 
—Gdynia. Na posiedzeniu tem przedłożono 
sprawozda nie z obecnego stanu robót, z któ 
rych sprawozdania wynika, iż przewidziany 
na rok bieżący t. zw. zredukowany program 
robót będzie w całości wykonamy. Francu­
sko-poilsikie konsorcjum rozporządza jeszcze 
gotówką w sumie 100 miljonów franków, 
które wyisitarczy całkowicie na sfinansowa­
nie tegorocznego programu robót. Na po­
siedzeniu paryiskiem wyrażono ze strony 
francuskiej przekonanie, że wplata drugiej 

anszv pożyczki na budowę linji w sumie 
300 miljonów franków nie jest w tej chwili 
potrzebna (?) i żc może być aktualna naj­
wcześniej dopiero w końcu b.r., a to w 
związku z programem robót na rok 1933.

STRATY BILANSOWE W POLSKIEM 
USTAWODAWSTWIE PODATKOWEM. 
Polskie ustawodawstwo podatkowe nie uwa­
ża straity bilansowej roku ubiegłego za po­
zycję potrącalną z ewentualnego zysku ro­
ku następnego, jak to miało miejsce np. w 
b. Austrji, a obecnie stosowane jest we 
Francji, a także w pewnym stopniu i w 
Niemczech. Oznacza to w praktyce opodat­
kowanie strat i odnośny podatek dochodo­
wy staje się właściwie podatkiem majątko­
wym. jeżeli np. pnzedsioębiorstwo wykaza­
ło w bilansie r. 1926 stratę w wysokości 300 
tys. zł.,, zaś w r. 1927 zysk 200 tys. zł., to 
jakkolwiek efektywna strata w ciągu obu 
lat wynosi 100 tys. zł. przedsiębiorstwo za­
płaci za r. 1927 podatek dochodowy z 200 
tys. zł. to znaczy 55 tys. zł. Powyższe po­
stanowienie jest jednią z wieliu przyczyn, 
dla których akumulacja kapitałów w 
Polsce oraz wzmocnienie finansowe przed­
siębiorstw, których substancja została czy 
to wskutek inflacji, czy kryzysu nadszar­
pnięta, postępuje bardzo powoli. Konieczne 
jest znowelizowanie w najbliższym czasie 
uistawy o podatku dochodowym, a to w kie­
runku odliczania strat finansowych od opo­
datkowania zysków.

RZEKOMA LIKWIDACJA FABRYK TY­
TONIU. Ostanio ukazała się wiadomość o 
zamierzonej rzekomo likwidacji fabryk ty­
toniowych w Kościanie, Wodzisławiu, Byd­
goszczy i Winnikach, jak również o doko­
nanej jakoby likwidacji fabryki w Starogar 
dzie. W związku z powyższą wiadomością 
dowiadujemy się z wiarogodnych źródeł, że 
informacje te nie są zgodne z istotnym sta­
nem rzeczy. W Starogardzie zwinięty został 
jedynie jeden z oddziałów fabryki, co jed­
nak nie pociągnęło za sobą likwidacji tej 
fabryki, posiadającej inne oddziały, które 
nadal pracują. O likwidacji fabryk w Byd­
goszczy, Kościanie i Wodzisławiu nie może 
być nawet mowy, gdyż pociągnęłoby to za 
sobą zupełną likwidację produkcji cygar, 
co się tyczy fabryki w Winnikach, to nie 
ma również żadnych konkretnych decyzyj, 
pozwalających wysnuwać wnioski o jej Li­
kwidacji. Należy nadto zaznaczyć, że zamie­
rzona jest budowa fabryki wyrobów tyto­
niowych w Żyrardowie.

LOS ROBOTNIKÓW POLSKICH W HO- 
LANDJI ZAGROŻONY. Za przykładem in­
nych państw, rząd holenderski przystępuje 
do ograniczenia pracy cudzoziemców, wo­
bec silnego wzrostu bezrobocia w Holandji. 
Liczba bezrobotnych wynosi tam obecnie 
około 170.000 osób, ponadto cały szereg za­
kładów pracy zapowiada dalsze redukcje. 
Wśród bezrobotnych, nie pobierających za­
siłków, znajduje się kilkanaście tysięcy Po­
laków. Wobec braku odpowiednich kon- 
wencyj między Polską a Holandją, bezro­
botni robotnicy polscy uważani są za uciąż­
liwych cudzoziemców i mają być wydaleni.

200 MILJONÓW KORON NA ROZBUDO­
WĘ PORTÓW CZESKICH. Czechosłowackie 
ministerstwo pracy przygotowało obszerny 
plan rozbudowy portów czesko słowackich. 
Realizacja tego projektu obliczona jest na 
dziesięć lał i pochłonie przeszło 200 milio­
nów kc. Projekt obejmuje w pierwszym 
rzędzie rozbudowę naddunajsikich, a dalej 
portów nad Łabą, Mołdaiwą i Odrą, a wre­
szcie wolną strefę w porcie hamburskim. 
W roku bieżącym mają być na ten cel zu­
żyte blisko 22 milj. kc.

GIEŁDA WARSZAWSKA 
z dnia 16 sierpnia.

Dewizy: Gdańsk 173.85, Holandja 359.30, 
Londyn 31.12 — 31.10, Nowy Jork 8.921, 
Uowy Jork (kabel) 8.926, Paryż 34.97, Pra­
ga 26.39, Stziwajcarja 175.95, Włochy 45.62.

Obroty mniej, niż średnie. Tendencja 
przeważnie utrzymana. Banknoty dolaro­
we w obrotach pozagiełdowych 8.91 — 
8.985. Rubel złoty 4.70 — 4.69 i pół. Gram 
czystego złota 5.9244. Dewiza na Berlin w 
obrotach imdędzybanikowych 212.50. Marki 
niemieckie (banknoty) w obrotach prywat­
nych 210.70 — 210.50. Funt sterlingów 
(banknoty) w obrotach prywatnych 31.12.

Papiery procentowe: 7 proc. poż. stabili­
zacyjna 50.00 — 51.70 — 49.75 (w proc.); 
4 proc. poż. inwestycyjna 95.75 — 95.50; 
4 proc, państw, poż. premjo'wa dolarowa 
49.25; 5 proc, konwersyjna 56.50 — 5725; 
6 proc. poż. dolarowa 54.00 — 53.75; 8 proc.
L. Z. m,. Piotrkowa 52.50.

Akcje; Polski Z450.
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Z całej Polski.
ZAKŁÓCENIE SPOKOJU W CZASIE 
UROCZYSTOŚCI NA JASNEJ GÓRZE.

W o&tait-nim dniu wieczorem uroczy­
stości ■zostały zakłócone. Grupa niezna­
nych oeobniikóiw «wpadła na dziedzińce 
klasztorne i poczęła przewracać klęczą­
cych, sit rzezając z rewołrwerów w górę, 
siejąc popłoch i krzycząc, że ludzie zu­
pełnie bezcelowo- się modłą i że za chwi­
lę nastąpi wielka strzelanin-a. Powstała 
olbrzymia panika. Stało się to w obwili, 
kiedy po nabożeństwie wieczorneim ka­
zanie ze Szczytu wyigłaezal o. Paulin 
Alfona Jędrzejewski. Sytuację uratował 
ks. biskup Kubina, który przemówił do 
rzesz, tłumacząc, że wszyscy są pod o- 
pieką Bożą i że nikomu nic złego się nie 
stanie. Policja rozpoczęła poszukiwania. 
Wzburzona do głębi opinja katoiliclka 
żywi przękomanie^ że sprawcy zbrodni­
czego ©uchiwałisfwa zostaną wykryci i 
pociągnięci do suTOwej odpowiedzialno­
ści.

ROZWÓJ ORGANIZACJI 
HALLERCZYKÓW.

W ostatnich czasach daje się zauwa­
żyć wspaniały rOizwój orgainiizacji hal­
lerczyków. W różnych dzielnicach kra­
ju tworzą się nowe placówki Związku 
h-alllerczyków, do których chętnie zgła- 
6'Za się oprócz bł żołnierzy błękitnej ar­
mji, również i młodzież. Objaw ten da­
je się zauważyć zwłaszcza na terenie 
Małopolski. W przyszłym miesiącu mię­
dzy 8 a 18 generał broni Józef Haller 
twórca armji błękitnej, dokona lustracji 
placówek Związku hallerczyk ów Cho­
rągwi Krakowskiej.

100 DOMÓW PASTWĄ POŻARU.
W ub. niedzielę, gdy mieszkańcy wsi 

Szaflary, koło Nowego Targu znajdo­
wali się w kościele wybuchł w jednym 
z domów pożair, który nadzwyczaj szyb­
ko począł się szerzyć i w ciągu godziny 
obrócił1 w perzynę 100 domów w centrum 
osady. Dwoje dzieci w czasie pożaru 
zginęło. Są też znaczne straty w żywym 
inwentarzu. Z Zakopanego oraz poblis­
kich gmin przybyła, straż pożarna na 
ratunek,, który był z powodu braku wo­
dy bardzo utrudniony. Do godz. 4 po 
południu komunikacja automobilowa by 
la przerwana na linji przez wieś Szafla­
ry do Zakopanego.

Nadużycia we Lwowskiej
CENTRALI POLICJI.

WARSZAWA, 15.8. W komendze 
policji we Lwowie dokonano ostatnio 
nadużyć pieniężnych. W sprawie tej 
główna komenda w Warszawie otrzy­
mała doniesienie, podpisane przez 
pełniącego funkcje kasjera komendy 
lwowskiej, post. Jabłonkę, który sa- 
mooskarża się o defraudację 1000 zł., 
do czego zmusiły go okoliczności.

Post. Jabłonko pisze, że bezpośred­
ni jego przełożony, jeden z komsa- 
rzy policji, zmuszał go do drobnych 
naduiżyć pieniężnych. W rezultacie, 

dla zachowania porządku w kasie 
musiał Jabłonko pożyczać pieniądze 
na weksle od lichwiarzy, a gdv ci za­
częli go naciskać, nie widział już n- 
nego wyjścia, jak sprzeniewierzyć 
1000 zł. i tą sumą uregulować zacią­

Sensacyjne obserwacje 
na wysokości 28.000 metrów.

Po wielotygodniowych próbach u- 
dało się profesorowi instytutu fizykal­
nego przy politechnice w Sztutgar- 
dzie, Regenorowi (u góiry na lewo) 
w ub. piątek wyprowadzić na wyso­
kość 28 tysięcy metrów balon z apa­
ratem do automatycznego mierzenta 
promieniowania kosmicznego.

Wbrew wszelkim dotychczasowym 
przypuszczeniom, badania prof. Re- 
genera dowiodły, że wzrost intensyw­
ności promieniowania kosmicznego 
znacznie słabnie powyżej 12 tysięcy 
metrów.

Prof. Piccard zamierza po wzlocie 
do strai-osfery przeprowadzić takie 
same pomiary. Prof. Regener dokonał 
czternastu dokładnych pomiarów, pod 
czas gdy Piccard dokonał przy pier­
wszym wzlocie tylko jednego pomia­
ru na wysokości 16 tysięcy metrów.

Zagadnienie promieni kosmicznych, 
odkrytych stosunkowo niedawno

Deszcz kamienny.
Niewytłumaczone zjawisko sensacją Paryża.

Na. przedmieściu Plaryża w Passy dzia­
ły się rzeczy osdbOiwe i stąd uwaga 
wszystkich sŁaetrowana była na nie. Na 
przedmieściu tem znajduje się mały do- 
mek ogrodowy, wydlz.ierżawio.ny przez, 
pewiną rodzinę rosyjską, która mieszka 
w nim do dzisiaj. W małej izdebce doan-

gnięte zobowiązania.
Wobec przyznania się Jabłonki do 

winy, komenda główna zwróciła sę 
telefonicznie do komendy lwowiskiej 
o zarządzenie kontroli kasy i zawie­
szenie kasjera w czynnościach.

przez naukę, należy do najbardziej 
niewyjaśnionych problemów fizyki 
współczesnej. Z dokładniejszem zba­
daniem tych promieni łączy nauka na 
dzieje na rozwiązanie szeregu zagad­
nień klimatologicznych i teoretycz­
nych. Dotychczas przypuszczano, że 
w miarę wzrostu wysokości ponad 
powiierzchnę ziemi, intensywność pro­
mieni kosmicznych stale wzrasta.

Badaniom promień kosmicznych od­
dał się znany prof. Piccard, ponadto 
będą one specjalnie obserwowane 
przez liczne stacje międzynarodowe 
roku polarnego. Doświadczenia, o któ­
rych donosi depesza, są niewątpliwie 
rewelacyjne wobec dotychczasowego 
stanu wiedzy i spodziewać się należy 
ich pogłębienia w czasie drugiej po­
dróży do słratosfery prof. P»ccarda, 
która ma nastąpić, jak wiadomo, w 
najbliższych dniach.

ku Rosjanina na u ważono tak &wany 
„deszcz kamienny". Zjawisko istotnie nie 
zwykle, nic więc dziwnego, że Pairyżanie 
zainteresowali się niem gorąco.

Komora ma maleńkie okno, wychodzą­
ce na podwórze i drzwi wiodące na ko­
rytarz. Drzwi i okna były zamknięte, a 

mimo to wpadały o pewnej godzinie do 
komory kamienie, przypuszczalnie z 
przeciwległej ściany. Deszcz kamieni 
trwał zwykle pięć do dziesięciu minut. 
W jednym wypadku ilość „napaidginych" 
kamieni wynosiła ponad 400, ndędzy nie­
mi maleńkie kamyczki, ważące zaledwie 
kfllka gramów, ale były niektóre i funto­
we. Dotąd nie zdołano zbadać przyczyny 
i pochodzenia tak niezwykłego .jdes^czu" 
który tem więcej zastanawia, że niektó­
re ze spadłych kamieni są ciepłe.

W związku z tem prasa paryska przy­
pomina podobne zjawisko- z lat dawnych 
którem zajmowała się policja i saproto 
k ulewała w swych księgach jeszcze w r, 
1846. Dzieją się rzeczy niebywałe — opie­
wa protokół — powtarzające się Stalle od 
trzech tygodni każdego w.ieczóm i nocy. 
Policja czu wa i czyni wszystko co w jej 
mocy, aby dojść przyczyny niebywałego 
zjawiska, ale stałe bez skutku. Tymcza­
sem umysły mieszkańców La Montagne- 
Sainte - Genev.iere, Sorbony i Płace Sain- 
te Michel są w®biu rizone i pełne wybuja­
łej fantazji, czemu się zresztą dziwić nie 
można. Na terenie nowopowstającej uli­
cy, która ma łączyć Sorbonę z Panteo­
nem, znajduje się składnica drzewa i wę­
gla z przynależnym jednopiętrowym do­
mem mieszkaŁnem. Na dom ton spadały 
wieczorem i nocą pociśki, które demolo­
wały mury, drzwi i okna. Pociski były 
rzucame z taką siłą i niektóre z nich tak 

wieŁkie, że wprost niepodobna^ aby to 
czyniła ręka ludzka. Skąd pochodził grad 
pocisków, składający się z kamieni, i od­
łamków miuru, zostało rzeczą niewytłu­
maczoną. Miejsca tego pilnował cały za­
stęp policji z komisarzem na czele. Ale 
wszystko na próżno. Nic nie zdołało wy­
tłumaczyć tajemniczego zjawiska, które 
lud u ważał za igraszkę mocy nieczystych 
Pociski spadały jak grad z szumem i 
trzaskiem unosząc się w niedalekiej od­
ległości od głów ciekawskich, którzy dt> 
obserwowania tego, co się dzieje, wdra­
pywali się na sąsiednie dachy. Zdawało 
się, że kamienie lecą z daUfezej odległości 
a przytem uderzały w cel z madematyoz- 
ną dokładnością. Były to rzecąy niezwy- 
ł.e, których wówęzas nie potrafiono wy­
tłumaczyć, i które skutkiem tego zostały 
na zawsrae tajemnicą.

(Wuk)

Kalendarz publiczny.
Zarząd 'znanego uzdrowiska Tru-slka- 

wiec wpadł na oryginalny i bardzo zara­
zem praktyczny w zastosowaniu pomysł. 
W najwidoczniejszym miejscu uzdrowi- 
sika, naprzeciw' kościoła, umieszczono na 
pochyłym trawniku kalendarz. publiczny 
Codziennie o świcie ogrodnicy układają 
z darni datę, która odirzyna &ię swą bar­
wą na ogólinem tle. Zajęci, kuracją, kąpie­
lami, bridżeoą, flirtem, kuracjusze zapo­
minają łatwo o biegu czasu, o mijających 
dniach. Kalendarz publiczny, kolo które­
go każdy musi choćby raz w ciągu dnia 
przejść, przypomina im datę, jaką dzi­
siaj mamy. Przykład Troskawca godny 
jest naśladownictwa prze*z zarządy in­
nych uzdrowisk i zdrojowisk.

CHARLES B. STEPHEN

Pani doktór i serce.
Powieść.

1® -----
Ima spała.
.Gdy zegar wskazywał dwunastą i sklepy Wą- 

eooiina zamykały siię na przerwę obiadową, Jul1 ja 
zdecydowała się na obudzenie gośoia.

Zapukała dio drzwi.
t— Kto faun? — zawołał z wnętrza zaspany 

głosik. — Czy się co stało?!
— To ja Zabłocka.
— Proszę, niech painii wejdzie.
Julja weszła.
W obszennean łóżku gościnnego pokoju siedizia- 

Ua wśród poduszek, ubrana w pajęczą, koronkową 
koszulkę, tancerka.

Pokój zmieniony był nie do poznania. Gdlaież 
aę podział nienaganny porządek, który cechował 
cafe mieszkanie? Na fotelach, krzesłach i kanapie, 
nawet na kołdrze, porozrzucane były pojedyncze 
sztoki ubrania. Jedwabne części różnobarwnej 
biediiizny, maleńkie, jak dla lalki. Piękne ^suknie, 
niedbale zwinięte, wymięte; oddzielne pończochy 
rozmaitych pair, maleńkie pantofelki. Na toalecie 
połyskiwały flakony, flakoniki, słoje, słoiki, bairy- 
leczki z porcelany, flaszeozki, butelki, wypełnione 
koflotrowemi płynami.

W powietrzu unosił się ciężki, duszny zaipach 
oerbiim.

Popmostu wieirzyć się nie cŁciało, że ta szczu­
pła istotka, wyglądającą w komornie swych złotych 
włosów, jak mała dziewczynka, używa tych wszy­
stkich, dziwacznego przeznaczenia, pnzedimiiotów.

— Ach to pani? Jakże tam mój biedny Wiilko?
— Bez zmiany. Czy wie pani, która godzina? 
Ina, ziewając, przeciągnęła się w łóżku.
— Nie mam pojęcia. Mój zegarek ciągle staje. 

Dostałam go od Wiktora. Śliczny,, niech pani zo­
baczy.

Nie dokończyła tego zdania i twairz jej przy­
brała wyraz poważny.

— Czy pani sądzi, że to zły znak, że nie od­
zyskuje piizytamniości?

— Nie — odpowiedziała cicho Julja. I— Dziś 
trzeci dzień. Jeżeli to było chwilowe wstrząśnie- 
n.ie mózgu, może dżiiś właśnie wróci mu świado­
mość.

Niewiadomo, czemu na widok nieładu w po­
koju i tylu pięknych szmatek, serce Julji ścisnął 
nagle niewypowiedziany smutek.

„Wiięc ta tak“ pomyślała, „więc to wszystko 
jest potrzebne, aby być kochaną kobietą? Kocha­
ną pmziez..."

Nie dokończyła swej myśli.
— Przyślę pani za chwilę śniadanie — powie­

działa i odwróciła się ku wyjściu.
Stary doktór Winter bardzo był zdziwiony, 

gdy drzwi pokoju, w którym siedział wraz z kole­
żanką Zabłocką przy łóżku chorego, otworzyły się 
nagle i na progu stanęła istota w spodniach ze zło­
cistej lamy i w akisaimiiitnej bluzie, o stopach, wsu­
niętych w. maleńkie, ozdobne strusiemi pdórkiamii.

pantofelki.
Spojrzał stfuiy doktór z poza okularów raa. 

dragi, a potem wstał, skłonił się sztywno i po 
wiedział:

— To tak panie ubierają się w Warszawie?
Odpowiedział mu wybuch śmiechu pauny lny 

i spokojne słowa Julji:
— To ranny strój, zamiast szlafroczka, panie 

doktorze.
ROZDZIAŁ VII.

Życie powraca.
— Kto wstaje o dwunastej w południe, ten 

nie ma apetytu.— mruczała Mar janna, wynosząc 
do kuchni prawie że nietknięte potrawy. — Skara­
nie Boskie z takim gościem. Nieboszczyk msz pan 
wyrzuciłby ją za drzwi. A bo to niema hotelu w na- 
szem mieście? Hotel Wareizaiwskii może za mało 
dobry dila tej paniusi?

Panna Julja stała przy oknie i pąifnziała na 
drzewa, rosnące przed domem małego ogródka, 
okalającego dom panny Julji.

| Bardizo tu ładnie — mówiła do lekarki, któ- 
11a a*^ P° jadalni, zbierając ze stołu i po
rządkując. — Teraiz rozumiem, że czasem może 
byc przyjemnie pomieszkać jakiś czas na prowró 
cjH'. Taki spokó j.

i PaDjIla Julja nie odpowiedziała nic, ale pomy­
ślała sobie z nagle wzbierającą goryczą, że od 
trzreh dni utraciła swój spokój. Jakaś nagła, nie- 
spodziewana burza wtargnęła dio jej cichego świat­
ka. którego spokoju i jednostajności dotychczas

D. c. »
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AUTOBUSEM NA SZYNACH W GÓRY
Zakłady samochodowe AuStro - Daimler skonstruowały , szybkobieżny autobus 
szynach, który kursować będzie na linji górskiej Wiedeń — Semmering. Wybudowa­
na kolej na Seiumering w latach 1848 — 1854, była pierwszą w Europie linją gor 

ską, obecnie jest to pierwszy w Europie górski autobus na szynach.

Środa T? Serptfa 1932 kTEtj.
■a.

Bitwa nocna na Jangtsekiangu.
Pogoń za bandytami chińskimi.

Wtem... światło na środku rzeki. 
Podpływamy zwolna i ostrożnie. Za­
kotwiczony statek. Dwaj oficerowie 
chińscy, ja i kilku żołnierzy wcho­
dzimy na pokład tajemniczego stat­
ku. Zapalamy nasze latarki elektrycz 
ne. W- ich świetle dostrzegamy wi­
szącą nieruchomo postać na mostku 
kapitańskim. Trup. Powieszony ster­
nik. Już gotujemy się do zejścia po 
drabince, gdy wtem z naszego statku 
rozlega się sygnał — alarm! Tłoczy­
my się jeden przez drugiego schodząc 
— ja zostaję.

Świecąc sobie latarką, kręcę się po 
zamarłym bezruchu i ciszy statku. 
Pod mostkiem kapitańskim leżą trzy 
trupy — żołnierze z ranami postrza- 
łowemi.

Strzały. Z naszego statku. Wyjmuję 
rewolwer i strzelam w powietrze. 
Kierując się słuchem skaczę z prawej 
burty w wodę i w minutę później sie­
dzę juiż w szalupie, którą wysłano na 
moje poszukiwanie. Kierujemy się w 
stronę naszego statku,' gdy wtem mię­
dzy szalupę a statek wsuwa się bez­
głośnie jakaś ciemna masa — łódź 
piratów.

Motor naszej szalupy warczy z ca­
łą siłą. Gnamy pełnym gazem. Ale 
tuż za nami pędzi już pogoń — mo­
torówka piracka. Jasne — chcą nam 
odciąć odwrót. Nasz sternik wpada 
na myśl szaloną — skręca w bok, 
zawraca i z całym rozpędem kieruje 
naszą łódź na motorówkę piracką. 
Zderzyć się z nimi i zatopić ich. Jesz­
cze minuta, a dziób naszej łodzi wer- 
żnie się w tamtą motorówkę. Krzyk 
i w ostatniej sekundzie sternik pirac­
kiej motorówki skręca w bok, zosta­
wia nam drogę wolną.

Teraz zalała nas fala oślepiająca z 
reflektora. Grzmot, błysk — 6trzela 
nasza armata. Plusk, wybuch grana­
tu. Pękł o kilka metrów zaledwie od 
motorówki pirackiej. Drugi strzał. 
Motorówka staje. Dopędzamy ją — 
karabiny wycelowane w załogę. 
Sześciu piratów i sternik zakuci w 
kajdany wędrują na pokład statku 
strażniczego. Nad ranem przybijamy 
do przystani Kiangczau i posyłamy 
jeńców do miasta, do więzienia".

Or.

Korespondent pism wiedeńskich, A. 
Thayer, spotkawszy w Hankau swe­
go kolegę z czasów wojennych, b. 
oficera marynarki austrjackiej, który 
pełni obecnie w Chinach funkcję do­
wódcy statku strażniczego na Jangtse 
kiaugu, uda je się wraz z nim na noc­
ną wyprawę po rzece. Statki strażni­
cze rządowe, pozostające przeważnie 
pod dowództwem byłych o-ficerów 
marynarki austrjackiej i niemieckiej, 
mają za zadanie patrolować wielkie 
rzeki w środkowych Chinach i wy­
ławiać barki i bandytów, którzy na­
padają i grabią dżo-nki kupców chiń­
skich.

Thayer opisuje swoją wyprawę i 
przygody no-cne na Jangtsekiangu.

,.Statek, na pokład którego wywin­
dowałem się. był krótki a szeroki, 
płaskodenny. W osłaniających jego 
boki płytach stalowych powycinane 
były strzelnice a na przednim pokła­
dzie sterczała groźnie lufa armaty 
szybkostrzelnej. Wśród personelu ofi­
cerskiego zauważyłem mechanika — 
Czecha z Pragi, drugiego porucznika 
—Włocha z Florencji. Obsługa arma­
ty oraz żandarmi na stafku — Chiń­
czycy. Podoficerowie żandarmerji, 
i, zw. maka je zwerbowani byli, jak 
gię później dowiedziałem, z pośród 
byłych piratów i bandytów. Używają 
ich tułaj dla ich znajomości rzemiosła 
bandyckiego i kryjówek pirackich u 
brzegów Jangtsekiangu. Międzynaro­
dową załogę dopełniał. pilot — rodem 
Chorwat z Zagrzebia.

Na pokładzie, pod pokładem, we 
wszystkich kątach stały karabiny, 
skrzynki z nabojami, pudełka z whi­
sky i papierosami. Słońce wzeszło i ru­
szyliśmy wdól rzeki. Każdy napotka­
ny po drodze statek zatrzymywaliś­
my dla dokonania rewizji. Tak prze­
szły dwa dni w zupełnym spokoju, 
bez żadnych przygód.

Trzeciego dnia, gdy zapadła ciem­
na, bezgwiezdna noc, rozpoczęto przy­
gotowania bojowe na pokładzie stat­
ku. Z armaty zdjęto pokrowce, skrzy­
nie z granatami ustawiono obok, przy 
strzelnicach stanęli strzelcy z karabi­
nami w garści. Zabłysły światła na­
szego reflektora i biały promień za­
czął wędrować po tafli rzecznej, prze­
szukując wybrzeża swemd mackami.

Rybołóstwo
NARODOWY SPORT FRANCUSKI.

Narodowym sportem francuskim 
jest rybołóstwo. Jeszcze Filip Śmiały, 
gdy w roku 1270 wprowadzał przepi­
sy łowieckie, jednocześnie określił też 
prawa i przywileje rybackie, aby w 
ten sposób zapobiec rabunkowej go­
spodarce. Tak więc sport ten we Frań 
cji ma za sobą siedemsetletnią tra­
dycję.

Jednakowoż łowienie ryb na wędkę 
zostało wprowadzone dopiero w 18-m 
stuleciu i stało się odrazu bardzo 
modne. Elegantki owej epoki zstępo­
wały ze swych pięknych pałaców aż 
nad brzegi rzek i jezior, i nie uważa­
ły sobe za ujmę zakładać glistę wła­
snoręcznie na haczyk. W tym to czasie 
pani Ponrpadour wprowadziła we 
Francji modę na złote rybki, które 
wtedy nazywano chińskiemi rybkami 
i które łapano na wędkę zupełnie tak- 
saino jak inne nieostrożne płotki, kar­
pie i szczupaki.

Od tego to czasu zakorzeniło 6ię 
wśród szerokich warstw narodu fran­
cuskiego specjalne zamiłowanie do 
tego sportu. Gdy nadchodzi sezon ry­
backi, każdy robotnik przeznacza wol 
ne popołudnia niedzielne na siestę na 
brzegu rzeki, a dzienniki pełne są ko­
munikatów rybackich.

Oprócz zapalonych rybaków cie­
szą się z nadejścia tego okresu psina 
humorystyczne: znajdują niewyczer­
pany temat do karykatur.

AMERYKANKA DOROTA POYNTON 
zwycięzcyni olimpijska w skokach do wody

6 — 8 sierpnia zgubiono portfel z następu- 
jącemi dokumentami, -wydanemu na imię 
Aleksandra Nussberga: 1) zezwolenie na 
posiadanie broni i kartę łowiecką, wydane 
przez Starost-wo w Będzinie. 2i) prawo n« 
pro-wadzenie pojazdów mechanicznych Nr 
157 i książka rejestracyjna samochodu 
Gwarectwa „Hr. Renard" KL 71525, wydane 
■przez Okręgową Dyr. Robót Pubi. w Kiel­
cach, książkę wojslkową i kartę mobiliza­
cyjną, wydaną przez P. K. U. Sosnowiec.

Znalazcę upraszam o zwrot za wynagro­
dzeniem. Powyższe dokumenty jednocześnie 
unieważnia się.
5196 Walcownia ,,Hr. Renard" Nussberg.

POSADY 
i PRACE

KOREPETYTOR 
potrzebny dla 2 chłop 
ców w zakresie szko­
dy (powszechnej. Ro­
zpondek, Banik Pol- 
ski, Sosnowi ec.

NAJWYŻSZY 
zarobek dila zdolnych 
zaistpoów. Fachowość 

zbyteczna. Po okresie 
próbnym stała płaca. 
„Poiliretk' Lwów, Zi- 
imorowiczia. 5076

POSZUKUJĘ 
pracy domowej do 
małej rodziny z goto­
waniem. Wiadomość: 

Dąbrowa Górn., ul. 
5-go Maja 15 u Grzy­
bów. 51244

POTRZEBNY 
chłopiec inteligentny 

do terminu do zakła- 
diu tapicersko - deko­
racyjnego Boi. Ra- 
■taijiślkieigo, u'U Nowa 
14. 5248

OŻENKI

JEŻELI BRAK WAM 
odpowiednich znajo­
mości matrymonial­
nych, zażądajcie bez­
płatnych informacyj 
załączając fotografję. 
„śląski Powiernik**, 
Katowice, 5igo Maja 
Nr. 19. 5854

& 
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Prywatna Szkoła Powszechna Koedukacyjna 

ZOFJI FILIPCZYNSKIEJ 
otwiera się w nowym roku szkolnym przy uL Wiej­

skiej Nr. 8. Telefon 21. — SOSNOWIEC
Zapisy de pierwszych 5-ciu oddziałów, przyjmuje się od 21 
sierpnia w godz. od 15-tej do 18-tej, z wyjątkiem niedziel i świąt. 
UWAGA! Jednocześnie prostuje się ogłoszenia na ekranie, 
powinno być „Koedukacyjna*4 zamiast „Żeńska*. — 5217

KUPNO I 
i SPRZEDAŻ

KOCIOŁKI
CUKIERNICZE 

miedziane i inne 
kwizyta kupię. Zgło­
szenia Dąbrowa, So­
bieskiego 7. Król.

5252

re-

MOTOCYKL
w dobrym stanie, od 

550—500 cm. kupię. 
Grodziec, Piłsudskie­

go 93. B. Mazurkie­
wicz. 5249

ROŻNE

POSZUKUJĘ
10.000 zł. zabezpieczo­
ne hipotecznie. — 
Zgłoszenia 
Zachodni**
,10 0CO“..

„Kurjei 
pod — 

5229

III
ZA WYPOŻYCZENIE 

większej gotówki 1 
dam stalą posadę biu 
rową. Oferty składać 
w Administracji „Ku 
rjera Zachodniego** 

■w Sosnowcu pod 
..stałia posada**. 5250

LOKALE

POWAŻNA
TOWARZYSTWO 

poszniknje w centrum 
imiiasita Sosnowca lo­
kalu 5-cio pokojowe­
go na przedsiębior­
stwo handitowe. O- 
ferty wraiz z ceną 
prosimy składać do 
, .Kupjer a Zachód nie­
go14 pod „Towarzy­
stwo handlowe**.

5254
MIESZKANIE

5-eh pokojowe z 
wszelki emi wygoda­

mi oraz sklep do 
wynajęcia. Wiado­
mość: Sosnowiec, uli­
ca Piłsudskiego 24.

5251

ZGUBIONE 
DOKUMENTY

SUCHOŁBIAK
Katarzyna zgubiła 
kolejowy dowód oso­
bisty, wydany przez
Dyrekcję Warszaw­
ską. 5245
SZOSTAK KAROL
zgubił dowód osobi­

sty wydany przez 
Małgistirait w Dąbro­
wie, wyciąg z Ksiąg 
Ludności Gmina To­
pola, powiat Pińczów 
ski, oraz bilet Loterji 
Państwowej. Znalazca 
zwiróci za wynagro­
dzeniem do „Kurje- 
ra Zachodniego**.

5253
DOWÓD KOLEJOWY 
z fotograf ją Nr. 
788852. zgubił Pietras 
Andrizeij, wydany 

przez Dy rekc ję - W ar - 
szawską, W yd zia ł 
Drogowy. 5246

Wiersz milimetrowy jeduotamowy: na 1-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr, w kronice 60 gr- w tekście 45 gj, za tekstem 20 gr 
Ł^iaszenta drobne do 20 wyrnzńw 10 — tffl gk, za każdy wyraz, powyżej 20 wynrzńw 20 — 60 groszy za koMv wyraz od począfEti 

—Najmniej 1 zloty. Ogłoszenia drobne o zgubionych doknmentach i poszukiwaniu pracy po 5 groszy za wyraiz, najmniej 50 groszy | OH BI S 8/ 8111111 KlUli Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25 proc, droższe. Zagraniczne 100 proc, droższe. W numerze niedzielnym i świątecznymSBSb ii IR I llll lllAZ/ull- 25 proc- ch'ożei Ogłoszenia fantazyjne 50 proc, droższe Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 70 mm. za tekstem 55 mm
WUUA&A. V JS Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Za niedostarczenie pisma z przyczyn od

—_ ___—Wydawnictwa JKurjera Zachodniego" niezależnych, Wydawnictwo nieodpowiada. Wszelkie pretensje finansowe Wydawnictwa
^ŁugjCT Za^gdni^zagŁaró^ljng g§w S^iowcii.

1 KINO
1 „ZAGŁĘBIE”
1M» DAWNIEJ
| Ki.a-Tc.tr „UDZIAŁOWY**

DZIŚ OSTATNI DZIEŃ!

„KRWAWE PERŁY”
w roli tytułowej ŁUPĘ YELEZ.

NADPROGRAM

TYGODNIK 
FOKA.

NASTĘPNY PROGRAM

Kwiat Algieru
Piękny Wschodni film dźwiękowy*

i DŹWIĘKOWE KINO
„PAŁACE” 

!li« W SOSNOWCU.
i wilca Waranawska 2.

i Od poniedziałku 15 do 17 sierpnia potężny film dźwiękowy

„Czterech włóczęgów”
| w«dlug scoaarjussa I. Brandta. W rolach główayah LIMONE BOURDAU i SIMON GIRARD.

Mad program Nad program |

„Wiosna i miłość“ 
komedja dźwiękowa.

„Przegląd tygodniowy".

SOSNOWIEC: Redakcja: Piłsudskiego Nr. 4. TeL Nr. 64. Skrytka pocztowa 62. FILJE: Będzin, Małachowskiego ?. TeL 7-90. — Grodziec, Będzińska. 
Dąbrowa, łL Krótka 11. TeL 202, — Zawiercie, Maja 27.
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